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Kraków, 29 Grudnia—Piąatek. 


„Nowa Reforma* wychoazi eodziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


| roczme: półrocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: 
Na prowineyi, z przesyłką pocztową . | 24 zł. w.a. 12 zł. w.a. 6 zł. w.a d2 złr. —- et. 
W Państwie Niemieckiem 28 , a M T4 PT Miki 3 
ra a E a a a T 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | | 

Szwajcaryj, Tureyi i innych krajów | 32 „n , | 16% wadlwo „ , AAS E 


Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 oentów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiac. 

Listy z pieniędzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogioszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Admiuistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Zastów niefrankowanych nie przyjmuje sie. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi — Ulica św. Jana Nr i3. 


NOWA. 


REFORMA 


Rok 1882. 


. 


Prenumeratę przyjmują 


zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 


ulicy t(irodzkiej i Imdwińskiego w 


od 100 egzem. dla miejscowych preu 


(także w Hamburgu, Frankfurcie nad 
Stubenbastei Nr. © (także w Pradze), 


miejscową: Administracya „NOWEJ Reformy“, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F. Grivara, Handel Nowakowskiej, Haude: Euklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera przy 


Rynkr — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 


stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następuy raz po 5 cent. Nadesłane (ua 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 «t. za każdy raz. ©głoszenia do „Reformyć (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych. a 50 cent. 


nmeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 


przekazem pocztowy. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „No- 
wej Reformy“ w księgarui F. H. Richtera (Altenberga); w Wiednia pp. Haasensiein & Vogler 


Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik, 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Nerym- 


berdze.) W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


Od Wydawnictwa. 


Z powodu zmiany Reformy na Nową Reformę 
i wynikłego ztąd nieporozumienia co do adresów 
npraszamy Szanownych Prenumeratorów Reformy 
i Nowej Reformy o reklamowanie nieodebranych 
numerów. 


Z powodu zbliżającego się Nowego Roku, pro- 
imy o wczesne nadsyłanie przedpłaty dlą ure- 
gółowania nakladu i uniknięcia opóźnień w eks- 
pedycyi pisma. 
Nowa Reforma wychodzić będzie w roku przy- 
codziewmja w tych samych jak dotąd wa- 
runkach. Zniżamy jednak przedpłatę miesięczną: 
W miejscu . z2dałr. — na I złr. 80 ct. 
Z przesyłką poczt. z 2 złr. 50 na 2 złr. — , 


Przedpłata na Nową Rejormę od 1 stycznia 1883 
roku wynosi w Krakowie: 
Z odnoszeniem do domu: 


Miesięcznie I złr. 80 ct. 2 zir. IO ct. 
Kwartalnie 5., — , 5 „, 90 , 
Półrocznie 10 „, — , Il „ 80 , 
Rocznie . 20 23 „n 60 , 


n n 


Z przesyłką pocztową w Kraju i Monarchii: 


Miesięcznie . 2 złr. 

Kwartalnie 6 . 

Półrocznie I2 , 

Rocznie . 24 , 
W państ Niemieckiem: Za granicą w ogóle: 
Miesięcznie . 3 zr. | Miesięcznie 3 zr. 
Kwartalnie + 4 „ || Kwartalnie 8 . 
Półrocznie « M . | Półrocznie I6 , 
Rocznie . 28 „ || Rocznie 32 , 


Prenumeratę przyjmuje się tylko za eały mie- 
siąc. — Prenumerdię przysyłać należy przekazami 
pocztowemi pod Gdresem: Administracya Nowej 
Reformy, Kraków, ul. św. jana, Nr. I3. 

Miejscowi prenumeratorowie mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w Ad- 
ministracyi, albow Agencya ch wymienionych 
w nagłówku. 

Tylko Administracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem. 

Dla uregulowania nakładu od Nowego 
Roku upraszamy Szan. Prenumeratorów 
o wcześne nadsyłanie przedpłaty. 
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Kraków, 28 grudnia. 


Kampania, jaką przeciwko nam na ró- 
żnych punktach podjęto z powodu znanej 
naszej petersburskiej korespondencyi (Nr. 
13 Nowej Reformy z d. 14 b. m.) zdaje 
się już dobiegać końca. Co było w sło- 
wniku dziennikarskim grzeczności, co tylko 
w pewnego rodzaju umysłach zrodzić się 
mogło podejrzeń — wyczerpano wszystkie. 
Byliśmy w jednych pismach „małem, ob- 
skurnem, pokątnem pisemkiem* — powie- 
dziano o nas w innych, że polujemy tylko 
na sensacyą, a przez nią na prenumera- 
torów — nie brakło i takich, cu nas po- 
dejrzywali o wspólnictwo z jakimś mane- 
wrem giełdowym, a nawet... z pruską 
lub rosyjską polityką. Najkomiczniejszem 
było w tem wszystkiem, że gdy jedni na- 
zwali nas „organem arystokracyi polskiej“ 
— dla innych byliśmy reprezentantami 


TURIA. 


OBRAZEK RZYMSKI 


przez 
Elizę Orzeszkową. 


= 


) 


Młodej pomoeniey i przyjaciółce 
mojej, z którą wspólnie uczę się 
czytać w dawno ubiegłych wiekach, 

Maryni Siemaszkównie, 
obrażek ten poświęcam. 
UTORKA. 

w pierwszej połowie panowania Oktawiana 
Augusta nie było pewno w Rzymie człowieka 
szczęśliwszego nad Lukrecyusza W espiliona, uczo- 
nego pomocnika panującego władcy, w trudnem 
i kosztownem dziele budowania dróg publicz- 
nych. W kwiecie i sile wieku, bo trzydziestu kil- 
ku lat życja dosiągłszy, miał on już za sobą 
wiele nivvezpieczeństw szczęśliwie przebytych, a 
przed sobą. szeroko otwartą drogę do najwyż- 
szych w państwie zaszczytów i zasług. Wysoka 
godność pretora Rzymu, którą piastował był 
przez C288 przepisany prawem, umieściła go 
w rzędzie senatorów i pozwalała mu oczekiwać 
w niedalekiej przyszłości, najwyższego po cesar- 
skiem dostojeństwa, konsulatu. Niezbyt wielki 
majątek swój i swej żony, składający się z pa- 
stwisk w Sycylii, z winnie w Latium, z kilku 
fabryk garncarskieh i tkackich i z pięknego do- 
mu w stolicy, utrzymywał on rządnością swą 
w stanie kwitnąeytn, a dochody, które zeń ezer- 


pał, zwiększały się znacznie setkami tysięcy se- | nały. 


—_—— m AE EO W ZY Z A WO Z PÓZ I OO DOM 


„polityki odwetu“ — „skrajną lewicą“ 
polską. 

Gdy w ten sposób wyczerpano już wszy- 
stko, na co się dowcip polemiczny mógł 
zdobyć, sądzimy, że czas nam już głos 
zabrać. Nie jakobyśmy chcieli odpierać 
inwektywy owe i podejrzenia, na co nam 
sama godność nasza nie pozwala — lecz 
dla tego, żeby nasze stanowisko w całej 
tej sprawie raz na zawsze jasno i niedwu- 
znacznie określić. 

Jest to tem konieczniejsze, że po nad 
całą ową wrzawą, wywołaną przez naszą 
korespondencyę, góruje jeden fakt nie- 
zaprzeczony: niepewność międzyna- 
rodowej a raczej międzypaństwowej sytua- 
cyi — obawa wielkiego starcia między 
rozbiorowemi mocarstwami — przygoto- 
wania, na wypadek starcia tego czynione. 
Trzeba chyba być ślepym, aby tego faktu 
nie widzieć — trzeba chyba siebie i ogół 
okłamywać, aby faktowi temu przeczyć. 
Cokolwiek kto myśli o szczegółach, przez 
naszego petersburskiego korespondenta po- 
danych, pewnem jest, że Rosya się zbroi, 
przygotowuje, uzupełnia koleje, buduje 
warowne obozy, wojska ściąga ku zacho- 
dnim granicom — pewnem jest, że Prusy 
uznały potrzebę przyśpieszenia prac obron- 
nych u wschodniej swej granicy — że 


tykuły z d. 24 i 25 listopada, że uważa- 
my ewentualną wojnę Rosyi czy z Pru- 
SAMI, czy z Austryą, czy z oboma, na dwa 
lata jeszcze sprzymierzonemi mocarstwami, 
jako bardzo dla interesów polskich niebez- 
pieczną. Zamiany knuta moskiew- 
skiego na kapralski kij pruski, 
Apuchtina na Luxa, rusyfikacyi 
na germanizacją nie możemy ży- 
czyć żadnej części naszej ojczy- 
zny. Nowe podziały — jakiekolwiek one 
będą — stworzą tylko nową sprawy na- 
szej komplikacya, nowe utrudnienie wa- 
runków życia dla ziem naszych podziałami 
temi dotkniętych — nowe opóźnienie od- 
rodzenia. Bo — niech to służy do wia- 
domości krakowskiemu e. k. koresponden- 
towi do Politische Correspondenz — nie 
odwet, nie marna zemsta, ale odrodze- 
nie jest naszą polityką; nie odwetu, ale 
odrodzenia organem byliśmy od początku 
naszego istnienia i być nim nie przesta- 
niemy. 

Chcąc zaś odrodzenia i wierząc w nie 
— wiemy też, żetem pewniej ono w po- 
litycznem słowa znaczeniu nastąpi, im po- 
tężniej i gruntowniej . dokonanem będzie 
w znaczeniu Społeczno-narodowem. Roz- 
szerzenie podstaw narodowego bytu przez 
pociągnięcie coraz szerszych warstw do 


austryacki zarząd wojskowy pracuje ze| narodowego, obywatelskiego życia — wzma- 


zwiększoną, chociaż staro-austryackim tem- 
peramentem miarkowaną gorliwoscią. Świat 
dyplomatyczny rozwinął niezwykłą a za- 
wsze podejrzaną energię w zapewnianiu 
zapomocą urzędowych i półurzędowych 
swych organów o wszechstronnie pokojo- 
wem usposobieniu i położeniu — ale każ- 
de zapewnienie takie utyka o jakiś punkt, 
na którym staje przed. nami dość groźny 
znak zapytania. Dość przypomnieć odpo- 
wiedź Tiszy na interpelacyę Ugrona. A 
wzmianka Giersa o „czaruym punkcie“ 
hercegowińskim, nawet w najbardziej op- 
tymistycznym umyśle może obudzić pe- 
wne wątpliwości. 

Więc — zapytacie — będzie wojna? 
jutro? za miesiąc? na wiosnę?... Tego nie 
mówiliśmy i nie mówimy. Ale pamiętamy 
dobrze, co nam na wiosnę b. r. powiedział 
wytrawny pewien a czynny polityk, gdyś- 
my go po manifestacyach Skobelewa py- 
tali o szanse pokoju: Rosya jest jak chory 
w gorączce, o którym nigdy nie można 
wiedzieć, czy nie chwyci za rewolwer i 
nie zacznie strzelać. Otóż spełniliśmy tylko 
i spełniamy nasz obowiązek, zwracając 
uwagę, że ów chory nabija już rewolwer, 
że zatem byłaby już pora u wrót jego 
mieszkania straż postawić, któraby go nie- 
szkodliwym uczyniła, gdy z bronią wy- 
padnie... 

A ostrzegając tak, bynajmniej nie twier- 
dziliśmy, że wypadek ten jest nam poża- 
danym, ani że go pragniemy przyśpieszyć. 
Wszak poświadczyć nam mogą nasze ar- 


enianie tych podstaw przez ekonomiczny 
ratunek jak w Galicyi, a ekonomiczny roz- 
kwit jak w Królestwie — podnoszenie u- 
mysłowego poziomu eałego narodu — 
utrwalenie społecznej harmonii a ratowa- 
nie jej, gdzie się naruszoną okaże — ro- 
zumny z realnemi warunkami i właściwo- 
ściami liczący się, nie doktrynerski, lecz 
z danego gruntu organicznie wyrastający 
postęp, który nas coraz bardziej w świe- 
cie koniecznymi uczyni — a nad tem wszy- 
stkiem zawsze odrodzenie jako cel osta- 
teczny: oto był, jest i zawsze pozostanie 
nasz program. 

Ktokolwiek zna stosunki naszej ojczy- 
zny — przyznać musi, że dla programu 
tego potrzeba nam dłuższej, pokojo- 
wej pracy. Ale w pracy tej możemy do- 
znać przerwy —- zaskoczyć nas w niej 
mogą wielkie a na naszej ziemi odgrywa- 
jące się wypadki. W przebiegu tych wy- 
padków mogą nas otoczyć pokusy, które 
ułudami różnemi ciągnąć nas będą na ma- 
nowce niepolskiej polityki, aby nas wy- 
zyskać, zapał nasz i tradycyjną oflarność 
zamienić na gotówkę i na „żer armatni* 
dla obcych nam celów — a potem rzucić 
nas jak zużyte narzędzie, i może gorszy 
niż obecny los wam zgotować. A może... 
bo na wszelką ewentualność gotowym być 
trzeba — wypadki wezmą pomyślny dla 
nas obrót, chociaż zaprawdę w dzisiej- 
szym stanie polityki europejskiej nadzieja 
ta prawie zupełnie znika. Otóż cokolwiek 
się stanie, to jedno jako najwyższy nakaz 


sędziowskiem, w głębokiej nawie bazyliki stoją-|śpiewa jej pochwały. Ale jeżeli młodziutka dziew- 


cem, żaden pretor nie zasiadał gorliwiej od niego 
i sprawiedliwszych nie głosił wyroków; żadna 
też z robót publicznych szybciej i lepiej wyko- 
nywaną nie była, jak pod przewodnietwem i do- 
zorem jego budująca się teraz droga Flamińska. 
Oktawian. całkiem zdawał się zapominać, że po 
nagłej śmierci poprzednika i wuja jego Juliusza 
Cezara, młodziutki wtedy Wespilion stanął był 
w szeregach Brutusa, i waleząc przeciw preten- 
dentowi do władzy cesarskiej, w bitwie pod Fi- 
lipami ciężką ponióst ranę. U tej jednomyślności 
z Brutusem a nieprzyjaźni względem Uezarów, 
jak też o ciężkiem, paroletniem wygnaniu, na 
jakie sam był go skazał, Oktawian całkiem zda- 
wał się zapominać i dawnego wroga swego uczy- 
pił poufnym doradcą swym 1 czynnym wspól- 
pracownikiem. Wprawdzie, nikt prawdziwych 
zgłosek uczucia przeczytać nie mógł w sercu 
tego, który w przedchwili zgonu nazwać miał 
życie swoja dobrze odegraną komedyą. Co pe 
wna, to że w dziele okrywania świeżych gruzów 
rzeczypospolitej blaskiem i potęgą jedynowładz- 
twa, jak też w chwalebuych zamiarach doskona- 
lenia dobrobytu i administracyi państwa, potrze- 
bował on pomocników rozumnych i dzielnych, 
a z rozumu i dzielności ich mądrze korzystać 
umiał, jakiemikolwiek były osobiste jego dla nich 
uczucia. Jednym z takich był Wespilion. W do- 
datku, szezęśliwy człowiek ten był mężem Turyi, 
kobiety pięknej, a o której w Rzymie bardzo 
mało mówiono, i ojcem młodziutkiej Wespihi, 
której wdzięki i talenta słynnemi już być zaczy- 
W porze tej, Rzymianie dzielili jeszcze 


stercyj, otrzymywanemi za pełnione przez się |zdanie Greków. że gdy o kobiecie młodej i pię- 
urzędy. I nie otrzymywał ich darmo. Na krześle | knej świat milczy, mąż jej pewno w sercu swem 


| czyna słynąć zaczyna z wdzięków i talentów, ro- 
dzice jej śliczne rzeczy roją dla jej przyszłości. 
Spokojna wesołość panowała zawsze w domu We- 
spiliona. Nie bywało w nim nigdy uczt hucz- 
nych, długo w noc przeciąganych, osypywanych 
różami i oblewanych strumieniami ognistych win 
greckich, bo znieśćby ich ni» mogla pani domu, 
a pan domu czasu na nie nie miał. Ale często 
bardzo w triclinium z ładnie malowanemi 
ścianami, na łożach, których purpurowe lub śnie- 
żne okrycia były wyrobami rąk Turyi, Wespilii 
i domowych ich pomoenie, zasiadało do wykwin- 
tnego lecz miernie obfitego posiłku grono przy- 
jaciół, których liczba nie przechodziła nigdy 
liczby muz. Nad małem zgromadzeniem tem, 
unosił się też wtedy wdzięczny i wzniosły duch 
Helikońskich dziewic; słychać tam było męski 
acz melodyjny rytm greckich epopei, kwieciste 
wiersze wirgiliuszowych sielanek, a pomiędzy 
uczone wywody Lukrecyuszowe, mięszała się od 
czasu do czasu lekka i wesoła strofa żyjącego 
jeszcze Owidyusza, lub starego, greckiego Ana- 
kreona. Z dźwiękami wierszy łączyły się dźwięki 
muzyki. Turia pięknie grała na cytrze, a mło- 
dziutka Wespilia, rychło matkę w sztuce tej prze- 
ścigać zaczęła. Potem, w Perystylium zdo- 
bnem w marmurowe kolumny i grupy zieleni 
rosnącej w wazach etruskiego kształtu, toczyły 
się jeszcze przez czas jakiś poważne rozprawy 
kilku mężów o sprawach państwa, nauki lub 
sztuki, a mięszał się też w nie nierzadko dźwięcz- 


tem jeszcze, dom dostojnika rzymskiego. cichym 
stawał się i spokojnym; w najparadniejszej i naj- 


ny i z uszanowaniem słuchany głos Turyi. P pocholęta służebne przykładały z kolei dre- 


naszego patryotyzmu i naszego wobec po- 
tomności obowiązku staje przed nami: 
nie kierować się żadną obcą, ale swoją, 
polską i tylko polską polityką, 
krwi polskiej i mienia nie szafować dla 
lada przyrzeczenia — zachować się zupeł- 
nie biernie, gdyby nas chciano obcej po- 
lityki uczynić narzędziem, ale całą siłę 
rozwinąć, gdyby uam pozytywne dano 
gwarancye, że ta siła użytą będzie dla 
sprawy odrodzenia. 

To też zwracając uwagę na niezaprze- 
czone zbrojenia rosyjskie, co do których 
może być spór tylko o ich rozmiary, 
ale nie o ich istnienie — mieliśmy ten cel 
na oku, aby społeczeństwu polskiemu przy- 
pomnieć, iż jak zawsze tak teraz wobec 
groźnej sytuacyi zagranicznej w wyższym 
jeszcze stopniu staje przed niem ów naj- 
wyższy jego obowiązek, ów dogmat jego 
polityczny i narodowy: że nie ma Ono 
mieć żadnej innej polityki, tyl- 
kopolską—któradopuszeza chwi- 
lowe, rozumne a zagwarantowa- 
ne sojusze z obcymi, ale nie do- 
puszcza służenia obcym celom. 


E ROLE 


W nadzwyczajnym numerze, wydanym w świą- 
teczny poniedziałek, zamieściłu Gazeta Narodo- 
wa artykuł, na który warto zwrócić uwagę na- 
szego ogółu. 

Zaczyna od stwierdzenia „że rządy hr. Taaffe- 
go, choć i nie wiedzą o tem, są sobie poczci- 
wym dalszym ciągiem tych wszystkich rządów, 
które Austryę zrobiły taką, jaką jest obecnie.“ 
Jako dowód daje sprawę regulacyi rzek, w któ- 
rej rząd pomimo wszelkich rezolucyj Sejmu ga- 
licyjskiego zrobił tyle co poprzednicy jego, t. j. 
prawie nie. Ale — powiada autor dalej — nie 
mamy racyi robić rządowi wyrzutów, bośmy od 
niego nie wiele lepsi. bo sami nasze najważniej- 
sze sprawy zaniedbujemy. Tutaj autor przechodzi 
eały szereg spraw i stosunków naszych. których 
obraz pod jego piórem wypadł nieco pessymisty- 
cznie, ale niestety zaprzeczyć trudno, że w głó- 
wnych zarysach sprawiedliwie i wiernie. Uzna- 
je on konieczność zamierzonej przez rząd reformy 
podatkowej, która będzie oczywiście podwyższe- 
niem podatków, ale wobec przeciążenia podatkowe- 
go ową reformę słusznie uważa jako wielce nie- 
bezpieczną dla ekonomicznego bytu ludności. — 
„Otóż — powiada — zachodzi jedynie kwestya. 
aby ludność te podwyższone i te nowe ciężary 
ponosić była w stanie, aby się nie stało tak, 
iżby wprawdzie państwo nie potrzebowało już za- 
ciągać pożyczek, ale natomiast ludność była zmu- 
szoną zapożyczać się na podatki. Dochody ludno- 
ści nie podniosą się tylko przez to, że się poda- 
tki podwyższy lub nowe od protegowanych do- 
tąd klas zaprowadzi. Trzeba ludności, a 
jak w Austryi, ludom, krajom — tak 
wielce różnym eo do położenia geo- 
graficznego, usposobienia, postępu 
i potrzeb — rozwiązać ręce, o ile tyl- 
ko na to pozwolą względy wspólności 
państwowej. aby swobodnie pracować, 
podnieść się, rozwijać mogły; aby to 
co pożytecznem a nawet koniecznem jest w kra- 
jach alpejskich lub czeskich, u nas Zaś szkodli- 
wem, lub odwrotnie, nie było jednym i drugim 
zarówno narzucane; aby ludy i kraje Anu- 


chać było głos Wespiliona, 
zdania i rozporządzenia uezonemu wyzwoleńcowi, 
którego trzelnka z szelestem przesuwała się po 
pergaminie, albo styl, z lekkiem skrzypieniem 
rznął znaki na woskiem oblepionych tabliczkacii. 

W Atrium, przy ogniu palącym się na do- 
mowym ołtarzu, nad impluwium zbiornikiem 
wody, świecącym jak srebrna szyba, pośród owi- 
jających brzegi jego biuszezów, furczały wrze- 
ciona i zcicha dzwoniły pogadanki i śmiechy 
kobiet. Czasem, zamiast pogadanek i śmiechów, 
z furezeniem wrzecion łączyła się łagodna. i płyn- 
na mowa Turyj, która córce i ulubionym domo- 
wnicom, opowiadała rozdziały z księgi Tytusa Li- 
wiusza, dziejopisa wolnych i wielkich czasów 
Rzymu. Wtedy duch bohaterstwa, duch potę- 
żnych uczuć i czynów unosił się nad ogniskiem 
domowem, drobna dłoń młodziutkiej Wespilii, 
trzymająca białe wrzeciono nieruchomo zawisała 
w powietrzu. a w oczach jej, w czarnych jej 
oczach. zupełnie do ojeowskich podobnych, roz- 
palały się te święte ognie czei i rozrzewnienia, 
w których rodzą się i rosną cnoty wszystkie. 
Wtedy też, Wespilion uchylał kwiecistą zasłonę, 
dzielącą tablinum od atrium, długo niepo- 
strzeżony przysłuchiwał się mowie Turyi, patrzał 
na rozmodloną do wielkiej przeszłości twarz córki, 
aż zbliżał się zcicha i obie te drogie głowy ra- 
mionami ogarniając, przyciskał je do piersi 
w milczeniu, z wyrazem niewysłowionego szCzę- 
ścia na twarzy, pracą I myśleniem nieco zmęczo- 
nej. I gdy w pustem już Atrium czuwające 


dyktującego sprawo- 


wek do ognia, palącego się na domowym ołta- 
rzu, a który nigdy nie powinien był gasnąć, 


lepiej zamkniętej sali, tablinum zwanej, sły-|w głębi domu, długo jeszcze słychać było szepty 


stryi w wspomnianych powyżej ra- 
mach, same osobie decydowały.* 

W ten sposób dochodzi autor do wyniku, któ- 
ryśmy kilkakrotnie już podnosili, iż niezbędnem 
jest postawienie kwestyi prawno - politycznej. po- 
wrót do polityki rozszerzenia i utrwalenia usta- 
wodawczego i administracyjnego samorządu kraju, 
polityki, którą od upadku a raczej zaniechania 
pamiętnej rezolucyi. zarzuciliśmy zupełnie. 

„Reforma prawno-polityczna — kon- 
czy autor — równolegle z reformą eko- 
nomiezno-finansową! — Takie powinno 
być hasło naszej delegacyi! — Z niem powinna 
wrócić do Wiednia, porozumieć się z resztą klu- 
bów prawiey, i pospołu z niemi przemówić do 
hr. Taaffego: albo — albo!... Hr. Taaffe jest 
rozumnym mężem stanu! * 
| 


—RPEA 


Słowo o burakach, cukrownictwie 
i gorzelniach buraczanych. 


V. 


Przechodzimy do ziem polskich. Zaczyna- 
my naturalnie od Królestwa Polskiego. 
tej części kraju naszego, która po upadku pań- 
stwa zachowała już to jako Księstwo Warszawskie, 
już jako Królestwo kongresowe, przez czas dłuż- 
szy zupełną lub wzgiędną autonomię administra- 
cyjno-ekonomiczną i handlowo-polityczną. W tych 
to czasach położone zostały podwaliny rodzimego 
przemysłu, którego żadne późniejsze przewroty 
polityczne i społeczne obalić nie zdołały, a zbieg 
szczęśliwych warunków doprowadził w ostatnich 
dwunastu latach do rozkwitu. Tutaj rozwinęło się 
cukrownietwo ze wszystkich ziem polskich naj- 
wcześniej, a chociaż punkt ciężkości tego prze- 
mysłu w ziemiach należących do cesarstwa rosyj- 
skiego przesunął się na Wschód, na Ukrainę, 
Podole i Wołyń, to jednak Królestwo zachowało 
poważne stanowisko w cesarstwie na polu eukro- 
wnictwa. Przemysł cukrowniczy w samem Kró- 
lestwie walezy dziś o pierwsze miejsce na czeie 
przemysłu rolniczego, z przemysłem gorzelnia- 
nym, a w rolnictwie, uprawa buraków stoi na 
drugiem miejscu po uprawie zbożowej. 

Z kontynentalnego systemu Napoleona I, Księ- 
stwo Warszawskie nie mogło korzystać? nie ma- 
jąc podsiaw własnego przemysłu. Zaś stosunek 
wolnego handlu pomiędzy Księstwem a Prusami, 
w myśl traktatu tylżyckiego i konweneyi elbląg- 
skiej, sprzyjał na chwilę powiększeniu suro- 
wej produkcyi na wywóz, obrócił się jednak już 
z r. 1811 na niekorzyść kraju, gdyż Prusy za- 
prowadziły taryfę prohibicyjną, dla wywezu Księ- 
stwa Warszawskiego, same zaś sarzucały Księstwo 
swemi produktami przemysłowemi, a za nimi 
szła Austrya, Saksonia. Na wschód zaś system 
ministra Kankryna zamknął zupełnie granicę rosyj- 
ską cłem iście prohibicyjnem, co niesłychanie 
opóźniało rozwój przemysłu Księstwa. 

Tylko dzięki roztropnej polityce handlowej kra- 
jowego rządu, wśród błędów i wahań, wytwarzał 
się ten system umiarkowanej, oględnej protekcji, 
który usuwał dawne zabytki ceł wywozowych, 
lekkiemi ełami okładał przywóz płodów surowych, 
lub fabrykatów, których produkcya w kraju nie 
miała, lub nie miała jeszcze racyi bytu, a wię- 
ksze nakładał eła na te towary, które w kraju 
dały się wytwarzać. 

Przedwczesna była jeszcze w r. 1809 polityka 
cłowa, której bronił w Senacie minister spraw 
wewnętrznych Łuszczewski, w sprawie taryf cło- 
wych dla rozwoju przemysłu cukrowni- 
czego choć cła na sukna, których równocze- 
śnie bronił, dowodzą, jak wcześnie zaczęto chro- 
nić industryę, dziś tak imponującą w Królestwie. 
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i pocałunki, czasem rozlegała się tam i aż do 
ać półciemnego Atrium wlatywała perłowa ga- 
ma dziewczęcego śmiechu, czasem, głos męski 
toczył z głosem niewieścim poważną, poufną na- 
radę. Śród nocy Turia wstawała często 1 białą, 
szeroką pallą owinięta, z lampką w dłoni, szła 
do sypiałni.córki, aby popatrzeć na spokój jej 
snu, lub go przywrócić, jeśliby przerwanym był 
przez przykre albo złowrogie marzenia. Jeżeli 
nie wracała długo, z cubiculum, czyli sy- 
pialni małżonków, odzywało się naglące wołańte: 
„Turio! Turio!“ Nieobecność żony, Wespilion 
wtedy tylko mógł znosić, gdy pracował, lub gdy 
go jakiekolwiek obowiązki zajęć i stanu jego zdala 
od niej trzymały. Szczęśliwi, jeżeli losu swego 
są godni, lubią siać szezęście dokoła. W domu 
tym, niewolnicy nawet mieli pogodne twarze i 
żywość ruchów znamionującą sytość ciała i we- 
sele ducha, a nie było ich wielu, gdyż często 
bardzo Wespilion i Turia, całe gromady ich ob- 
darowywali wolnością. Wyzwoleni imali się han- 
dlu, rzemiosł i innych profesyj różnych, do ja- 
kich usposobił ich pobyt w domu dawnego pana, 
który patronem ich zostawał, i nie jak niewol- 
niey już, lecz jeszcze jako klienci służyli mu 
wiernie i ochotnie, czy to powiększając sobą or- 
szak lektykę jego na ulicach miasta otaczający, 
czy dając mu rzęsiste oklaski, gdy przemawiał 
w senacie lub wstępował na roatrę, mównicę 
publiczną, wznoszącą się pośród Forum, czy, 
broniąc imienia jego od wszelkiej skazy, którą 
uszkodzićby je cheiała zła wola i zawiść. 
(D. e. n.) 
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NOWA REFORMA. 


W rokn 1813 (3 kwietnia) zniesiono taryfę na'w ośmiu lub dziewięciu zachodnio-południowych | przedsiębiorczej Ogólny jednak stan należy uwa- 


cukier. którego przywóz stanowił wtedy wartość 
2.999.325 złp., a nałożona nań wraz z innemi 
towarami kolonialnemi tylko akcyzę wynoszącą 


15 procent. 


Z r. 1815 zaczęła się nowa epoka pracy prze- 
mysłowej. W tej krótkiej dziejów porozbiorowych 
dobie, kiedyśmy to mieli rząd własny, własne 
prawodawstwo, własne wojsko, własny skarb, wła- 
sne szkolnictwo, powstały fundamenta wszystkie- 
go tego na polu ekonomicznem, co dziś Króle- 
stwu odrębne stanowisko daje wśród ziem pol- 
skich. Historya tych usiłowań, system ten poli- 
tyki autonomicznej zasługuje, żeby go u nas wię- 
cej znano, a przekonanoby się, że tam grały rolę 
środki dostępne i dla ciaśniejszej autonomii, że 
nie wszystko zawarte było w polityce ceł ochron- 


nych, czem zwykle wojują nasi pesymiści. 


Usiłowania rządu skierowane były głównie na 
wytworzenie krajowego przemysłu tkackiego i że- 
laznego. Przemysł rolniczy choć sam w sobie 
nie był jednak 
nigdy pominiętym. Od roku 1822 wstawiony był 
w budżet, fundusz fabryczny na wsparcie dla po- 
wstających zakładów. który w pierwszym roku 
45.000 rsr.. rok później już 90, a od 1826 po 
127.000 rubli (850.000 złp.) wynosił, aż po rok 
1834. Z tymże rokiem przeszedł ten obowiązek 
na Bank polski, już w przeznaczeniu swem obej- 
mujący „wspieranie przemysłu i handlu*. Bank 
mógł sam udzielać pożyczek do wysokości 10.000 
rsr.; do wysokości 25.000 rs. decydował dyrektor 
główny w kom. rząd. przychodów i skarbu, a 


miał naturalne podstawy bytu, 


powyżej 25.000 rs. Rada administracyjna. : 
Pierwsze cukrownie powstały nie bez pewnej 


pomocy rządowej; jakeśmy już widzieli pierwsze 


cukrownie powstały w Królestwie około r. 1828. 


Qukrownia hr. Henryka Łubieńskiego w Guzowie 
Pierwsza zwłaszcza 


od r. 1833 byla pepinierą tego przemyslu w kra- 


i br. Gallichet w Izdebnie. 


ja, później w r. 1839 zajęła naczelne miejsce ra- 
finerya w Hermanowie (Hermann Epstein i Sp.) 
która i dziś jeszcze należąc do Towar :ystwa akcyj- 
nego. jedno z pierwszych miojsc w gubernii war- 
szawskiej zajmuje. W kampanii 1844/45 było już 
26 czynnych cukrowni w Królestwie. 
Którejkolwiek dziś rozwiniętej gałęzi przemysłu 
w Królestwie się przypatrzymy. wszędzie natrafi- 
my na zasługi, które około jej powstania położył 
Bank polski. Bez Banku polskiego nie można po- 
myśleć nawet powstania i rozwoju przemysłowo- 
ści Królestwa. a ci, którzy na podstawie powierz- 
chownej wiadomości o pojedynczych stratach 
Banku na prowadzeniu na własną rękę przemy- 
słu i handlu. potępiają ryczałtem bezpośredni, a 
nawet pośredni udział Banku w przemyśle, po- 
wtarzają utarte komunały nie sięgnąwszy w rzecz 
głębiej (i też najgorzej przysłużyli się naszemu 
nowo-powstającemu Bankowi krajowemu, obcina- 


jąc mu szereg dróg i sposobów powołania do ży- 


cia krajowego przemysłu. 

Bank polski przyjąwszy od rządu z roku 1834 
obowiązek wspierania krajowego przemysłu, da- 
wał długo-terminowe fabryczne pożyczki do lat 12, 
zahipotekowane na nieruchomościach wiejskich i 
miejskich, i maszynach, oraz krótko terminowe do 
9 miesięcy na weksle właściciela fakryki i zastaw 
machin. Sumy wypożyczone od roku 1834 do 
1870 zakładom przemysłowym wyniosły razem 
7,259.975 rullis Z tej sumy otrzymały eukro- 
wnie same 2,745.222 rubli. Bank polski tak 
pojmował cel obrotów swoich. według art. 17 
dekretu królewskiego. organizacyjnego: .„przed- 
sięwzięcia zmierzające do rozszerzenia handlu, 
kredytu i przemysłu narodowego*, że je podej- 
mował jnż to ra rachunek władz i prywatnych 
już to na rachunek własny, zakładając je od fun- 
damentów i prowadząc, już to przyjmując na wła- 
sność zakłady przemysłowe, których pierwotni 
właściciele utrzymać się nie mogli i likwidowali. 

Działalność Banku polskiego przez zaliczki. 
pożyczki długo i krótko terminowe, przez prowa- 
dzenie przedsiębiorstw na rzecz drugich i na 
własną rękę była olbrzymiem dobrodziejstwem, 
jeżeli się zważy, że z sumy 90,906,964 rubli, 
włożonych w ciągu 50 lat w przedsięwzięcia han- 
dlowe i przemysłowe, największa -część wypada 
na pomoce przemysłowi w latach 1834— 1859, to 
jest wtedy, kiedy fabrykom nie nie sprzyjało, 
kiedy obcych sił nic prawie nie ściągało, a kraj 
nie dojrzał do tego stopnia. jaki nastąpił z od- 
rodzeniem ekonomicznem po wielkich przewro- 
tach 1864. Trzeba jeszeze wziąć pod uwagę war- 
tość ów zesną pieniędzy. 

Pominąć musimy zasługi pojedynczych inicya- 
torów, teoretyków i gospodarzy. Towarzystwa 
roluiczego, około wprowadzenia uprawy buraków 
i cukrownictwa w Królestwie. 

W rozwoju cukrownietwa w Królestwie wi- 
dzimy ciągły postęp, a fłuktuacye były spowo- 
dowane tylko głównie zmianami systematów po- 
datkowych. W r. 1839 zaprowadzono podatek 
ryczałtowy po 30 kop. od pnia cukru. Normą 
obliczenia była przypuszezalna ilość przerabianych 
buraków i przypuszczalna ich wydajność. System 
ten jak wszędzie tak i tu. mimo całej swej nie- 
racyonalności przyczynił się do wprowadzenia 


guberniach cesarstwa. 


lestwom Polskiem wynosi około 16 mil. pudów, 


ile z tego odpada na akcyzę). 


Qukrownie rozsiedliły się głównie na dolnem 
Powiślu. w Gostyńskiem, Kutnowskiem., na Ku- 
jawach. Na samą gub. warszawską przypada 19 
cukrowni; w Kaliskiej było 5, w Lubelskiej 4, 


w Radomskiej 3. w Piotrkowskiej, Kieleckiej, 
Płockiej i Łomżyńskiej po 2, a w Suwalskiej 


dukcyi 11,136.598 r. wyprodukowała sama gub. 
warszawska za 8,053 026 rubli, a w roku 1881/2 
za 8,915.540 rubli. W tejże gubernii są najwię- 
ksze zakłady produkujące przeciętnie za pół mil. 
rubli, a np. fabryka „Ostrów* w Kutnowskiem, 
Kronenberga i Sp. wyprodukowała w roku 1881 
za 897.680 rubli, fabryka „Lesnów* tow. akcyj- 
nego w Gostyńskiem za 731.691 rubli. W innych 
guberniach produkcya jednej cukrowni rzadko kiedy 
przenosi 150.000 rubli. Jaki zaś ciągły wzrost 
produkcyi w guberni warszawskiej, tego dowodzi 
fakt, że w r. 1875 produkcya 20 fabryk w tejże 
guberni wynosiła 4,167.086, a w roku 1881 
8,915.540 rubli. Nowe linie kolejowe wywołują 
nowe projekta i zwłaszcza wzdłuż linii Iwangro- 
dzko-Dąbrowskiej ma powstać dwie lub trzy 
nowe cukrownie w Kieleckiem i Kadomskiem. 

Królestwo uprawia pod buraki cukrowe około 
33.000 hektarów, czyli około 57.000 morgów 
austr., z czego blisko 30 tysięcy morgów odpada 
na samą gubernię warszawską. Według szacowan 
Tow. kredyt. ziemskiego mórg wydaje przeciętnie 
od 98 do 97 korcy bur. Jest to oszacowanie 
niskie. Według innego obliczenia Królestwo wy- 
produkowało w 1880 około 4'/, mil. cet. metr. 
buraków, zaś w r. 1881 około 4 miliony. Obe- 
cny rok jest rokiem urodzaju w Królestwie. 
Dzienniki donosiły o zbiorach 120 do 200 
z morgi. 

Na jedną cukrownię wypada przeciętnie 1400 
morgów buraków. Zważywszy że w Królestwie 
majątki mają przeciętnie 1:133 morgów, z czego 
odpada na rolę około 44—51'/, pr. (według sza- 
cunków Tow. kredyt. ziemskiego), to przy gospo- 
darstwie 7—10 polowem, potrzeba na każdą 
cukrownię, potrąciwszy 10—15 proc. produkeyi 
włościańskiej, 25—35 majątków większych po- 
siadłości, czyli że w Królestwie jest obeenie na 
2.500 majątków najmniej 1200 pod wpływem 
cukrowni w gospodarstwie buraczanem. 

Co znaczy takie dobrodziejstwo, łatwo zrozu- 
mieć na kilku przykładach. Według obliczeń Tow, 
kredyt. ziemsk. daje w Królestwie pszenica 7:7 
do 79 ziarn w dobrach stowarzyszonych, zaś 
średnio w Król. za lat 8 (1870 — 1877) 54. 
Pszenicy idzie 83 pr. na zbycie. Żyto daje 6, 
jęczmień 7, ziemniaki 6-8 ziarn. Gdy średni zbiór 
buraków jest 100 korcy. Dodajmy do tego, że 
buraki produkowane na obstalunek, mają w cu- 
krowni niezawodnego vdbiorcę. 

Podajemy tu ścisły rachunek z plantacyi bu- 
raków w jednem z dobrych gospodarstw w pow. 
stopniekim w gub. kieleckiej, produkującego dla 
cukrowni w Rytwianach. Roli około 400 morgów, 
plantacya buraków w r. 1882 wynosiła 41 morg. 
Robotnika sprowadzano w wielkiej części z za 
Wisły, z Galicyi. 


Rubli kop. 
Uprawa 41 morgów à 3 rs. 123 — 
Sadzenie i orka . . . . 68 19 
Pielenie i oborywanie 395 383/, 
Kopanie h: me, 294 95 
Odstawa furami najętemi 614 17% 
ń fornalkami . 262 — 
Wódka i strawne fornalom 9 — 
Drzewe Bandosom 8 — 
Mleko M 10 — 


Razem wydatki 1779 70 

Zebrano korcy 5407. (NB. Na 6 morgach wy- 
mokło i zebrano z nich razem 100 korcy.) Prze- 
ciętny zbiór 182 korcy z morgi. Po strąceniu 
kosztów zostaje czystego 3627 rs. czyli po 88 
rs. z morgi. Licząc koszta jak wyżej, to morg w 
roku średniego urodzaju à 100 korcy, da 56 rs. 
czystego. Licząc zaś, że uprawa pod pszenicę ko- 
sztuje trzecią część tego co uprawa buraków, to 
zbierając nawet 10 ziarn, morg da czystego 40 
rubli, licząc zaś koszt uprawy tylko "/, część tego 
co buraków, to będzie 43 rubli czystego z morgi. 

Przy przeciętnym urodzaju 7'8 ziarn, po odli- 
czeniu ziarna na siew, morg nia da czystego wy- 
żej 25 rubli. O innych zbożach już nie ma mo- 
wy, zwłaszcza, że należy porównywać z jarzyna- 
mi. Nawet przy dobrym urodzaju ziemniaków, 
rezultat jest o 30-—40 pre. niższy. 

Cukrownie zwracają 25 do 30 pre. wytłoczyn 
buraczanych, przez co w gospodarstwach bura- 
czanych wielką rolę odgrywają pachty, ‘a 30 mil 
mil gd Warszawy, bez kolei, daleko od miast, 


technicznych ulepszeń dla wyzyskania podatky;fpłacą po 25—27 rs. od sztuki. 


W roku 1849/50 produkuje Królestwo 54 tysiące 
cetn. surowca. W r. 1$56/7 podnosi się produk- 
cya do 255 tys. a mączki w,produkowano 226 
tys. cetn, -Qukrowni było dużo a mniejszych. 
W r. 1856/7 było ich 52, w r. 1859/60 osiągnęła 
ich liczba najwyższy stan 55, (w całem Cesar- 
stwie 475). Oprócz przyczyn ogólno politycznej 
i ekonomicznej natury, które spowodowały po 
r. 1860 upadek wielu cukrowni. zaczyna się ob- 
jawiać dążenie, powszechne w Europie do centra 
lizacyi zakładów na wielką fabryczną stopę. 
Liczba zakładów się zinniejsza, ale produkcya 
się zwiększa. W r. 1873 spadła liczba cukrowni 
do 38, w r. 1879 wzrosła do 42, a wr. 1881/2 
wynosi 40, (w całym cesarstwie 236). Do tego 
spadku liczby eukrowni przyczyniło się w roku 
1879 zaprowadzenie wyższego podatku dla fabryk 
o systemie prasowym. a podwyższenie niezna- 
czne norm obliczania przy systemie dyffuzyjnym. 
To zmusiło fabryki do zinian na system dyffu- 
zyjny, co wymagało w cesarstwie najmniej 4'/, 
milionów rs. nakładu na zmianę urządzeń. Tym- 
czasem już w rok zmieniono system podatkowy 
i 12 maja 1881 r. zaprowadzono podwyższony 
podatek od fabrykatu tj. od ilości wyprodukowa- 
nego cukru. Dodać jednak trzeba, że Królestwo 

zysta z opieki celnej, zaprowadzonej głównie 
dla ochreny ognisk cukrownictwa w kijow- 
- skiej i podolskiej gubernii, na Wołyniu oraz 


W kraju o znakomitej instytucyi kredytu hipo- 
tecznego jaką jest Towarz. kred. ziemsk., ale bez 
instytucyi kredytu krótko terminowego, cukro- 
wnie zdołały wytworzyć stosunki kredytowe naj- 
zdrowsze. a chociaż tego o wszystkich powiedzieć 
nie można, największa część zaspokaja swym kre- 
dytem całą potrzebę kredytową gospodarstw. Cu- 
krownie zwykle dają na obrobienie buraków po 
20 rubli, w dwóch ratach (1 kwietnia i 1 czerwca 
łub pod koniec lata) po 10 rs. bez procentu. 
Nato prawie każdy zagospodarowany plantator 
ma stałą ugodę kredytowo-zaliezkową 7 eukrownią. 
która daje 35—75 pre. zaliczki na 6 do 8 pre. 
W ten sposób właściciel 500 morgów roli ma 
łatwo 1200 do 2000 rs. otwartego kredytu w naj- 
cięższej porze. Zaliczkę spłaca się burakami. w 
razie przewyżki idzie na rachunek drugiego roku. 
W Warszawskiem, gilzie akcyjne cukrownie mają 
własne plantacye, pluntatorowie otrzymujący ob- 
stalunek, otrzymują nadto 10 garney nasienia na 
mórg. Tak się przedstawia wpływ cukrowni na 
rolnictwo. Oczywiście, Że i tu jak wszędzie są 
ekspłoatacye producentów na rzecz fabrykantów, 
akcyjnych spółek. oczywiście, że i tu są „rejony 
fabryczne” mające swych białych murzynów. Z 
różnych stron słychać skargi na „pomostowe wa- 
gi”. na kaprysy przy odbiorze, na nieludzkie ob- 
rzynki i superaty przy odbiorze buraków. Winą 
brak solidarności obywateli, brak energii i odwagi 


Produkcya cesarstwa rosyjskiego wraz z Kró- 


ezvli 250,000.000 kilogr. cukru. Z tego wypada 
1507, na Królestwo (20 pr. na podolską a 31 pr. 
na kijowską gubernią). Wartość produkcyi 40 
cukrowni w Królestwie wynosiła w roku 1880 
11,136.598 rubli. (Produkcya 466 gorzelni wy- 
nosiła w r. 1880 15,446.186 rubli. Nie wiemy 


nie było żadnego zakładu. Z ogólnej sumy pro- 


żać za pomyślny, wpływ cukrownictwa za istne 
zbawienie. Mnóstwo gospodarstw dawno musiało- 
by zmarnieć, gdyby nie uprawa buraków, a pod 
jej wpływem niemało podniosła się wartość zie- 
mi, renta i czynsz dzierżawny. 

Niezmiernie ciekawe stosunki przedstawia Po- 
dole i Ukraina, gdzie cnkrownictwo wywołało 
wielką rewolucyę ekonomiczna. O tem w najbliż- 
szym artykule. 


Korespondencya „Nowej Reformy”. 


Warszawa, 22 grudnia. 


Sprawa uzbrojeń rosyjskich zajmuje 
u nas powszechną uwagę, a wiadomości poda- 
wane w tej mierze przez dzienniki zagraniczne 
obiegają miasto lotem błyskawicy. Przyznać na- 
leży, że korespondenci nie zawsze bywają dobrze 
poinformowani, publiczność zaś nie robi różnicy mię- 
dzy odkryciami całego ordre de bataille na wy- 
padek wojny, nieraz wielkiej doniosłości, a obe- 
enym rozkładem wojsk. Ztąd pochodzą ciągłe 
pytania: gdzie te wojska, o których piszą? my 
na miejscu nic nie wiemy... it. d. Będąc w mo- 
żności udzielenia wam najprawdziwszych szcze- 
gółów postanowiłem donosić. o ruchach wojsk 
rosyjskich w Królestwie Polskiem, nie zaś w Kra- 
jach zabranych, gdzie przeważne stoją siły. 

Wiecie już o zamianie huzarów i ułanów ro- 
syjskich na dragonów, jako na pożyteczniejszy 
gatunek broni, bo dragoni prócz służby lekkiej 
kawaleryi pełnią służbę pieszą. Tylko w lejb- 
gwardyi pozostają huzarzy i ułani, dragonom zaś 
nowym dają bieżące numera pułkowe. Do lekkiej 
kawaleryi należy nieoznaczona bliżej liczba puł- 
ków kozaków dońskich, kubańskich, uralskich, 
taszkenekich. Nadto prócz pułków liniowych są 
pułki rezerwowe tak w kawaleryi jak piechocie 
i artyleryi. Obecnie samych dragonów liniowych 
liczą 48 pułków. Lekka kawalerya podzielona jest 
na dywizye. Każda dywizya składała się z jedne- 
go pułku huzarów, 1 pułku ułanów, 1 pułku 
dragonów i 1 pułku kozaków dońskich. Takich 
dywizyj kawaleryjskich było 14. Nadto istniała 
jedna dywizya złożona z samych kozaków doń- 
skich, z pułków nr. 15, 16, 17 i 18, tudzież 
dywizya złożona z samych dragonów. Dziś istnieje 
12 dywizyj dragonów, ośmnaście zaś pułków ko- 
zackich stanowi oddzielne ciało taktyczne wraz 
ze swą artyleryą. Razem więc dziś istnieje 66 
pułków samych dragonów | kozaków dońskich. 
Koncentracya wojsk w Królestwie Polskiem da- 
tuje się od lata; nie tóż dziwnego, że osoby nie 
mające do czynienia z wojskowością nie mogą 
mieć wyobrażenia o stanie wojsk, mniemając, iż 
wojska nie przybyło w Kongresówce. Od lata je- 
dnak przybyły pułki kozackie nr. 9, 10 i 13, 
tudzież 28 baterya rezerwowej artyleryi. Że jest 
ruch militarny i posuwanie się wojsk ku graniey 
Galicyi nie ulega najmniejszej wątpliwości, lecz 
to odbywa się bardzo oględnie, ztąd nikt z cy- 
wilnych nie zwraca na to uwagi. W tej chwili 
naprzykład maszeruje, a inoże już przybyła do 
Słomnik w pobliżu Krakowa artylerya z Pilicy 
i kozacy z Miechowa. W miarę zbliżania się wojsk 
ku granicy na ich miejsce przybywać hędą nowa 
i wkrótce spodziewać się należy znaczniejszych 
sił, Nadto w miejsce rekrutów wziętych w Kon- 
gresówce, a wysyłanych w głąb Rosyi i Turke- 
stanu, przybywają nowe partye rekrutów z gub. 
moskiewskiej, riazańskiej, smoleńskiej i t. d. 
Liczba przybywających rekrutów jest znacznie 
większą od wysyłanych z Królestwa, co każe 
wnosić o stawianiu pułków na stopę wojenną. 
Dotychczas jednak tego postawienia wojsk kon- 
systujących w Kongresówce na stopę wojenną 
nie ukończono jeszcze. Wojska są tylko w pogo- 
towiu, jak u was nazywają w stanie Kriegsbe- 
reitschaft. O spodziewanem nadejściu wojsk 
w najbliższym czasie świadczy ta okoliczność, iż 
ministerstwo wojny zapytało prezydenta miasta 
Warszawy gen. Starynkiewicza, ile można w niej 
pomieścić wojska w kwaterach prywatnych, 
w skntek czego magistrat ściągnął od właścicieli 
domów dotyczące deklaracye. 

Bliższych i stanowczych szczegółów co do dys- 
lokacyi wojsk w całem Królestwie Polskiem , ja- 
koteż co do ich ilości dostarczę wam w przy- 
szłym liście, dziś podaję tylko utywkowe wiado- 
mości. W gub. lubelskiej stoi XIII dywizya pie- 
choty rozlokowana w Lublinie, Opolu, Kraśniku, 
Lubartowie, Krasnymstawie, Zamościu, dalej 18 
brygada artyleryi w Lublinie, 7 baterya. kozacka 
w Zamościu, pułki kozackie nr. 9 w Janowie, 
10 w Zamościu, 13 w Biłgoraju, 15 w Toma- 
szowie. Nadto w Iwangrodzie stoi pułk piechoty 
rezerwowej, artylerya forteczna i batalion saperów. 
W gub. Kieleckiej i Piotrkowskiej rozlokowaną 
jest druga brygada strzelców w Częstochowie i 
Radomsku, XIV dywizya piechoty w Piotrkowie, 
Łodzi i t. d. i dwie dywizye dragonów w Czę- 
stochowie, Staszowie, Pińczowie i t. d. wzdłuż 
po nad samą granicą. W pierwszej linii stoi ka- 
walerya i strzelcy. w drugiej piechota i artylerya. 

Fortyfikacye Warszawy (12 fortów), Grodna i 
Kowna z największym pospiechem mają być nie- 
bawem wykończone. W tym celu odbędzie się 
za dni kilka licytacya in minus w Petersburgu 
na te roboty, do której z warszawskich przedsię- 
bioreów staje inżynier p. Jan Kiersnowski. Po- 
dobnież 6 fortów pod Deinblinem czeka na wy- 
kończenie. Wojskowi opowiadają, iż strategiczne 
znaczenie fortów warszawskich jest nadzwyczaj 
małe. W najbliższym czasie mają przystąpić do 
bndowy odnogi kolei Demblińsko - Dąbrowskiej 
Koluszki - Bzeń-Ożarów, tudzież połączenia Ożaro- 
wa przez Zawichost, Zamość, Hrubieszów z Wło- 
dzimierzem Wołyńskim. Wzdłuż więc granicy 
galicyjskiej przebiegać będzie linia kolei żelaznej. 
Podobnież wkrótce rozpocznie się budowa kolei 
militarnej z Siedlec do Małkini. Nie ulega więe 
wątpliwości, że Rosya przygotowuje się do wojny 
i jak ze wszystkiego wnosić można zamierza wy- 
stąpić zaczepnie. Optymiści jednak twierdzą, że 
to przygotowywanie idzie bardzo niedołężnie. 
W wojsku zapanował duch wojowniczy. oficero- 
wie mówią tylko o tem, aby z Austryą się spro- 
bować i sztandar swój z nabajką kozacką zawie- 
sić na wieży św. Szezepena. Faktem jest jednak, 
iż śmiały i szybki ruch zaczepny ze strony Au- 
stryl, tak jak rzeczy dziś stoją, sparaliżowałby 
zamierzonąę „zwycięską * ekspedycyę wojsk rosyj- 
skich na tialicyę. 


Sprawy krajowe. . 


Żółkiew, 24 grudnia. 

Na dzień 10 stycznia r. p. rozpisane zostały 
wybory posła do Rady państwa z okręgu mniej- 
szych posiadłości: Żółkiew-Rawa-Sokal, w miej- 
sce p. Fedorowicza. 

Dziś, jako w przeddzień akcyi wyborczej, chcę 
wam podać kilka szczegółów dotyczących przygo- 
towań do przyszłych wyborów. — Jużto, jeżeli 
przykro bardzo dotknęło nas złożenie poselskiego 
mandatu przez pana Fedorowicza w ogóle — to 
czas, w którym to nastąpiło — nietylko był nie- 
stosownym, ale nadto dla przyszłych wyborów 
bardzo ujemne może przynieść skutki. -- Przez 
długi czas akcya wyboreza wstrzymaną była bra- 
kiem zupełnym kandydatów z obu stron, jak bo- 
wiem już donieśliście i w zespolonej ruskiej Ra- 
dzie we Lwowie powstał spór, czy kandydatura 
pana Barwińskiego, czy ks. Juzyczyńskiego przez 
Rusinów ma być stawianą — co nawet do rozbi- 
cia doprowadzić miało, żadna bowiem 2 partyi 
od kandydata swego odstąpić nie chciała, —a jak- 
kolwiek w ostatnich dniach, Diło zaprzeczało 
prawdziwości kandydatury p. Barwińskiego — to 
jednak mam pewne bardzo wiadomości, że do 
dzisiaj kwestya ta weale rozstrzygniętą nie jest— 
i spór o kandydatury trwa między Rusinami. — 
Tutaj zawiązał się wprawdzie komitet miejscowy, 
złożony z Polaków i ze zgodnie z nimi idących 
Rusinów , jednak w obec nieczynności komitetu 
centralnego działania nie mógł rozpoczynać. 

Dopiero 15 b. m. pan Stanisław Polanowski 
przejeżdżając przez Żółkiew, zawiadomił nas, że 
komitet centralny na odbytem dnia 14 b. m. po- 
siedzeniu, gdy ks. Władysław Sapieha przyjęcia 
mandatu odmówił, a on (Polanowski) z powodów 
osobistych także kandydować nie może — posta- 
nowił zawezwać do kandydowania p. Aleksandra 
Holimkę, właściciela Mycowa w powiecie sokal- 
skim — że do niego właśnie udaje się, by do 
przyjęcia kandydatury go nakłonić; w końcu we- 
zwał tutejszych obywateli w imieniu komitetu 
centralnego, by komitet miejscowy utworzyli i gdy 
p. Holimka kandydaturę przyjąć zechce, takową 
popierać starali się — przytem nadmienił, że gdy- 
by ta kandydatura była niemożliwą, natenczas 
komitet centralny postawi kandydaturę p. Man- 
dybura, inspektora szkolnego — czego na razie z 
powodu niechęci pana Namiestnika do pozbycia 
się tak ważnej siły zaniechał. 

Dnia 16 b. m. otrzymał tutejszy burmistrz, p. 
Sylwery Skolimowski telegraficzne doniesienie od 
p. Polanowskiego, że p. Holimka mandat przyj- 
mie — w skutek tego. głównie za staraniem bar- 
dzo gorliwego w spełnianiu obowiązków obywa- 
telskich, dra Tadeusza Późniaka, naczelnika tu- 
tejszego sądu powiatowego, odbyło się już d. 18 
b. m. posiedzenie komitetu miejscowego, który 
wybranemu z pomiędzy siebie komitetowi wyko- 
nawczemu z trzech członków złożonemu, dalszą 
czynność miejscową zlecił — i nadto działalność 
przy zaczynających się właśnie prawyborach po- 
między siebie rozdzielił. 

Podobnie ukonstytuowały się miejscowe komi- 
tety w Sokalu i Rawie. Czynności i zajęcie się 
sprawą w ogóle dosyć są ożywione. 

Co do kandydata p. Aleksandra Holimki, to 
zalecają go i”prawdopodobnie wybót jego w ko- 
mitecie centralnym spowodowały okoliczności: że 
jest obrządku grecko-katolickiego, że między wło- 
ścianami w swoich dobrach, a tem samem i w 
swoim powiecie cieszy się wielką popularnością, 


ja nawet w Mycowie, gdzie zamieszkuje, od 9 


lat jest wójtem gminy —ztych też powo- 
dów i między włościanami innych dwóch powia- 
tów, którzy w znacznej przynajmniej części prze- 
stają już być powolnymi duchownym swym pro- 
wodyrom, postawiona kandydatura bardzo jest po- 
pularną — z tego też i nadzieja pomyślnego re- 
zultatn. — Zresztą, jako gorliwy i wzorowy go- 
spodarz, licząc dopiero 36 lat wieku — dotych- 
czas głównie uporządkowaniem rozległego swego 
majątku zajęty — nie miał czasu dać się poznać 
w życiu publicznem — po zdolnościach jego je- 
dnak i znanych powszechnie osobistych przymio- 
tach, wiele spodziewać się należy i jeżeli wybór 
ten uda się przeprowadzić — to z pewnością no- 
wą tę siłę, cbvciaż tak młodą, nie do całkiem 
biernych sił naszego parlamentu zaliczyć będzie- 
my mogli. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 grudnia. 


Ze Lwowa telegrafują do N. fr. Presse, że po- 
głoska o ustąpieniu hr. Potockiego z po- 
sady namiestnika ztąd powstała, iż namie- 
stnik po pojawieniu się alarmujących artykułów 
Kóln. Ztg miał się przed hr. Taaffem uskarżać. 
iż nie otrzymuje żadnych z Wiednia wyjaśnień 
co do prawdziwego stann rzeczy, do czego jako 
kierownik najbardziej interesowanej prowincji 
miałby wszelkie prawo. Odpowiedzialność za to 
doniesienie musimy oczywiście pozostawić kore- 
AN a który zresztą nie słynie z wiarogo- 

ności. 


Sprawa prywatnej szkoły czeskiej 
w Wiedniu zaostrza się, i może doprowadzić 
do konfliktu między rządem a reprezentacyą sto- 
licy. Sekeya szkolna wiedeńskiej Rady miejskiej 
wypracowała w sprawie tej wniosek, pochwalają- 
cy postępowanie delegatów Rady miejskiej, któ- 
rzy z powodu zezwolenia na tę szkołę wystąpili 
z Rady szkolnej, i zawierający protest przeciwko 
zgodnemu z ustawami postępowaniu rządu. Otóż 
N. W. Tagblatt dowiaduje się, że namiestnik 
w rozmowie z burmistrzem Uhlem wskazał na 
ewentualność rozwiązania wiedeńskiej 
Rady miejskiej w razie, gdyby wniosek sekcyi 
został przyjęty. Istotnie zaślepienie centralistów 
w tej sprawie jasnej jak słońce, a tak stanowczu 
zgodnej z brzmieniem i duchem konstytneyi — 
jest dziwnie nierozsadnem. 

Po tym precedensie łatwo przewidzieć można, 
jaki hałas podniosłyby dzienniki centralistyczne, 
gdyby się sprawdziła wiadomość Pokroka, wezo- 
raj nam tolegrafowana, że w ministerstwie 
oświaty mają być utworzone posady 
referentów dla pojedynczych krajów. 
Reforma ta byłaby niewatpliwie bardzo użyte- 
czna, ponieważ zapewniłaby w ministerstwie za- 


Kraków 20 Grudnia 1882. 


łatwianie spraw szkolnych ze znajomością stosun- 
ków i potrzeb pojedy czych krajów. Wszak: : 
wystarczyć ona nie może — i zawsze powracan: 
do naszego caeterum censeo, jakiem jest samorza | 
szkolny w zakresie ustawodawczym i administr: - 
cyjnym. Tego powinno się domagać i nasze, i 
czeskie poselstwo, a sposobność do tego znajdzie 
przy noweli szkolnej, będącej obecnie przedmiotein 
obrad komisyi Izby panów. 

Czeski klub zamierza teraz podobno podnieść 
inną akcyę także w sprawie szkolnej, która je 
dnak w rezultacie jest właściwie akcyą finanso- 
wą. Za panowania systemu germanizacyjnego, bo- 
gate czeskie gminy zakładały własnym kosztem 
szkoły średnie, ażeby można w nich mieć czeski 


język jako wykładowy. Obecnie zamierza klub 


czeski uzyskać objęcie tych szkół na skarb pań- 
stwa. Wychodzi z założenia, że gminy te przez 
założenie i długoletnie utrzymywanie tych szkół, 
właściwie dawały państwu subwencyę, i to 
bardzo znaczną. Czesi płacą tyle podatków, ż: 
bez korzystania z sum wpływających z innych 
prowincyj, mogą wszelkim potrzebom cywilizacyj- 
nym narodu uczynić zadość. Zresztą administra- 
cya państwa mogłaby znaczne zaprowadzić zao- 
szczędzenia, gdyby zwinęła wszystkie te szkoły 
średnie — czeskie i niemieckie — które nie od- 
powiadają istotnej, żywotnej potrzebie. Nowy 
przykład, że Czesi lepiej od nas dbają o swe in- 
teresa i potrzeby. My uchwalamy podwyższenie 
ciężaru przez kraj z tytułu indemnizacyi niesłu- 
sznie opłacanego — oni starają się zniżyć ciężary 
kraju i gmin. 


Z ostatnich rewelacyj inspirowanej przez ks. 
Bismarka prasy Nowosti wyprowadzają ciekawą 
kombinacyę. Austro- Węgry zdaniem petersbur- 
skiego dziennika, nie tylko nie potwierdziły 
istnienia traktatu zaczepno -odpornego między 
Austryą i Niemcami, lecz wprost nawet temu za- 
przeczyły. Nadto hr. Andrasy w rozmowie z ko- 
respondeniem Indep. Belg, kategorycznie zaprze- 
czył istnieniu traktatu. Wreszcie wszystkie urzę- 
dowe i półurzędowe organy wiedeńskie zaprze- 
czyły wojennym pogłoskom, rzuconym prze: 
dzieuniki i o wszelkich uzbrojeniach Rosyi gabi- 
net wiedeński nie chciał słyszeć. Z tego wnoszą 
Nowosti popierwsze: że traktat nie istnieje w ta- 
kiej przynajmniej formie, jaką mu dawały Grenz- 
boten, Koeln. Ztg., Kreuztg. i t. p.; powtóre. że 
Niemcy pragną. aby wierzono w istuienie przy- 
inierza, gdy Austrya wcale sobie tego nie zyczy. 
Wywód ten potwierdzają doniesienia niemieckich 
dzienników niezawisłych. Wiedeński korespon- 
pent Nai. Ztg. donosi bowiem, że odwiedziny 
hr. Herberta Bismarka w Wiedniu, nie usunęły 
nieporozumień, jakie wynikły między dworami 
wiedeńskim i berlińskim.  Pizeciwnie stosunki 
między niemi znacznie się zaostrzyły, co zapewne 
doprowadzi do dymisyi hr. Kalnokyego, który po- 
zostaje w przyjaźni z Giersem. W Berlinie oba- 
wiają się, aby wpływy starej szlachty czeskiej 
nie zmusiły hr. Kalnokyego wejść w serdeczne 
stosunki z (iersem, obawiają się austryacko-ro- 
syjskiej intrygi. Ztąd pochodzi niespodziewana 
uprzejmość NN. Allg. Ztg. dia Rosyi. Z tego 
wszystkiego wynika, iż między Austryą i Niem- 
cami przeleciał czarny kot a intryga skierowana 
przeciw Rosyi upaść musiała. Obecnie wszyscy 
przypuszczają, Że Austrya przekłada przymierze 
rosyjskie nad niemieckie i pragnie wraz 7 Rosya 
przystąpić do załatwienia sprawy wschodniej. — 
Wszystko to nam bardzo na rękę! — kończą 
Nowosti. 

Zupełnie zgodnie z korespondencya wiedeńską 
do Gaz. Kol., którą wczoraj podaliśmy, donoszą 
z Wiednia do dawuej Augsburgierki a dzisiejszej 
Muenchener Allg. Ztg., że przestrzeżenia wie- 
deńskich polityków na czas przyszły. gdyż sto- 
sunek Austryi do Rosyi zaczą? rzeczywiście być 
przyjażniejszym, skłonność do powrotu do trójce- 
sarskiego przymierza coraz wykitniejszą. Zaś wie- 
deński list do Nat. Ztg zajmuje się misyą hr. 
Herberta do Wiednia. Korespondent żartuje so- 
bie z niewinnych odwiedzin młodego Bisimarka 
u hr. Tuaffego, Kalnokyego. ks, Reuss i br. Pi- 
no! Misyą jero było zbadać i wyjaśnić różnicę 
stosunku Anstryi i Niemiec do Rosyi i tę różni- 
cę, jeżli można wyrównać, a nareszcie zbadać czy 
Austrya zdolną jest sama jedna wytrzymać na- 
wałę panslawizma. Otóż cała kwestya, czy mu 
się ta próba „wyrównania różnie” powiodła. 


Gdyby można wierzyć depeszy z Berlina do 
gazety w Essen, słynnej fabrykami Kruppa miej- 
scowości, to przymierze austro-niemieckie zostało 
przedłużone nawet za 15 października 1884 r. 
Misya Giersa w Berlinie nie powiodła się tak 
samo jak misya W. ks. Włodzimierza. Ks. Bis- 
mark miał odpowiedzieć Giersowi, namawiają- 
cemu do akcyi niemiecko-rosyjskiej przeciw 
Austryi stanowczem i dosłownem : non possumus. 
Przyjęcie Giersa w Warcinie było tem grze- 
czniejsze, im odprawa bardziej stanowczą. Poli- 
tyka ks. Bismarka tem więcej utrudnioną ma 
być, że sędziwy cesarz Wilhelm, ustępujący na 
każdym punkcie swemu kanelerzowi, któremu 
tyle zawdzięcza i nieograniczenie ufa, w tym je- 
dnym punkcie niewzruszony: „Ja nie będę pro- 
wadził żadnej wojny z Rosyą*. 

Podwójne szyny na trzech czy czterech pru- 
skich liniach, prowadzących do granicy cesarstwa 
rosyjskiego, są nieodwołalnie postanowione i wzięto 
się częściowo do wykonania robót. Oczywiście 
Że officyczy starają się odjąć wszelką wagę temu, 
zapewniając że podwojenie torów postanowione 
zostało już przed sześciu laty. 


Przekształcenie gabinetu angielskiego jest na 
razie już ukończone; skład tegoż jest zatem 
obecnie następujący: pierwszyin lordem skarbu 
jest p. Gladstone. lordem kanclerzem hr. Selborne, 
prezydentem rady tajnej oraz wicekrólem TIrlaudyi 
hr. Spencer, wielkim pieczętarzem lord Carling- 
fort, sekretarzem państwa spraw wewnętrznych 
Wiliam Harcourt, spraw zagranicznych br. Gran- 
ville, kolonii hr. Debry, wojny markiz Harting- 
ton, dla Indyi hr. Kimberley, kanclerzem skarlu 
p. Childers, pierwszym lordem admiralicyi hr. 
Northbrook, prezydentem urzędu dla handlu p. 
Chamberlain prezydentem urzędu administracyi 
spraw lokalnych Karol Dilke, wreszcie kancle- 
rzem dla Laneaster'u p. Dodson. 

W tem sposób ukończyły się już zdaniem 
Daily News ziniany ministeryalne. Niedawno co 
jeszcze rozpowszechniane pogłoski o utworzeniu 
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nowego ministerstwa rolnictwa i oddaniu teki 
takowego Chamberlainowi, 
dnymi 

Najważniejszym faktem w tej zmianie gabinetu 
jest promocya Karola Dilke, z podsekretarza 
stanu na prezydenta „Local Government Board“ 
który jest rzeczywistym ministrem spraw wewnę- 
trznych i ma niezmiernie obszern zakres dzia- 
łania. Nie dość na tem. Daily News donoszą. 
że chodzi o to żeby Dilke obznajomił się ze 
wszystkiemi gałęziami rządu państwa, gdyż on 
jest powołany i uzdolniony do najwyższych urzę- 
dów w państwie. Nie tajnem jest, że przeciw 
niemu oponowała korona, nie mogąc zapomnieć 
radykałowi sławnej mowy w Newcastle, gdzie 
przemawiał przeciw liścia cywilnej i kosztowności 
dworu. Nominacya Dilke'a ministrem jest zwy- 
cięztwem radykałów i ma ich przejednać za ró- 
wnoczesne powołanie lorda Derby do gabinetu. 

Według doniesień londyńskiego korespondenta 
do Gazetta d'Italia obawiają się w kołach woj- 
skowych angielskich wybuchu ogromnego skan- 
dalu. Między wielkim tryumfatorem jen. Wol. 
seleyem a generałami dywizyi Wilkym 
iHamleyem nadzwyczaj naprężone stosunki. 
Wolseley miał się bowiem podszyć pod sławę 
zwycięzey z pod Tell-el Kebir, która się podobno 
jenerałowi Hamleyowi należy, gdyż nie pierwsza 
lecz druga tego jenerała dywizżya zdobyła nie- 
przyjacielskie stanowiska. Wolseley miał raport 
Hamleya zniszczyć i sam inne wysłać raporta. 
Mówią, że ministeryum wojny ma wdrożyć z tego 
powodu śledztwo. j 

Paryski korespondent Oppert z Blovitz do Timesu 
donosi, że lord Granville ma w nocie w sprawie 
Egiptu przez rząd angielski wysłać się mającej 
wyszczególnić, co Anglia zamierza uczynić dla 
obrony interesów wszystkich narodowości, przy- 
wrócema porządku i reorganizacyi kraju. Rząd 
francuski mie przyjmie podobno tej noty, lecz 
nie z'/»ży też przeciw niej protestu. 


kzad włoski ogłosił zieloną księgę dyploma- 
tycznych aktów, odnoszących się do Egiptu. Za- 
wiera ona 589 dokumentów i dowodzi, że w tej 
HaTe lialia szukała oparcia się o Niemcy. Z te- 
go też tytułu prasa gambettystowska robi zarzuty 
Manciniemu, że był en cabotage na linie ks. Bis- 
marka. 


Donoszą z Belgradu, że król Milan, chcąc 
caa wagę swego wpływu rzucić na szalę, był o- 
becnym na sesyi komisyi Izby dla reorganizacyj 
wojska i naklaniał do przyjęcia rządowego proje- 
ktu. Komisya w nocy przyjęła projekt. Izba przed- 
stawia się niapokojąco. Około stu posłów uczę- 
szeza. a prezydent nie chce odczytać spisu dla 
skonstatowania braku kompletu. Wielu przychyl- 
nych nawet rządowi posłów podało się do dy- 
misji. 


Sprawy miejskie. 


Komisya sanitarna miejska odbyła 
w dniu 19 b. m. pod przewodnictwem r. m. 
dr Warschauera posiedzenie, na któram 
fizyk m. dr. Buszek po przedsiawieniu spraw 


bieżacych, załatwionych w biurze sanitarnem od, 
J biednej dziatwy. Szczęść Boże ! 


ostatniego posiedzenia, odczytał przepisy -doty 
czące sprzedaży wód mineralnych, według któ- 
rych między innemi przysługnje stronie prawo 
zwrócić kupcowi wodę, jeżeli Się przekona, że 
nie jest świeżą. Następnie skreślił fizyk obraz 
kwitnącego stanu zdrowia, którem się miasto 
obecnie cieszy. Na zapytanie r. m. dr. Jor 
dana, w jaki sposób Magistrat się stara o zmniej- 
szenia liczby szynków, odpowiedział radca mag. 
Szymkiewiez, iż magistrat zawsze odbiera 
konsens tym szynkarzom, którzy więcej jak trzy 
razy na karę skazani zostali; jednak czasami 
Namiestnictwo znosi rozporządzenia Magistratu 
w tym względzie i poleca oddać konsens napo- 
wrót. Na wniosek r. m. dr. Jordana uchwa» 
lono, aby magistrat zapobiegał przępełnieniu 
mieszkań stróżów kamienicznych, przyczem r. 
m. Szymkiewiez przedsjawił potrzebę wej- 
rzenia bliżej w prawa i obowiązki stróżów. Na 
wniosek r. m. dr. Domańskiego uchwalono, 
aby magistrat polecił właścicielom sal, gdzie się 
odbywają-bale publiezne. sprawienie dwóch ko- 
ców, które podczas balu mają moknąć w wo- 
dzie i służyć na przypadek zapalenia się sukien 
u kobiet. Uchwalono polecić właścicielom ka- 
mienie, aby wszystkie schody opatrzyli porę- 
czami. 

Tenże radca miejski zawiadomił komisyę, iż 
budownictwo miejskie dotrzymując swego przy- 
rzeczenia, wypracowało w oznaczonym terminie 
projekt zupełny trasy dla wodociągów z Re- 
gulie do Krakowa o tyle od pierwotnego szkicu 
korzystniejszy iż bardzo łatwo będzie można 
w przyszłości zasilić w razie potrzeby wodociąg 
znakomitą wodą gruntową z Baczyna. W końcu 
podniósł weterynarz m. p. Walentowicz 
konieczność uregulowania handlu rybami a w szcze- 
gólności, aby ryby tylko w stanie żywym sprze- 
dawano; sprawę tę odesłano do biura sanitar- 
nego dla wypracowania odpowiednich wniosków 
i przedstawienia tychże komisyi na najbliższem 
posiedzeniu. 


Kronika. 


Kraków, 28 grudnia 


Wystawa szkiców w hoteln Drezdeńskim stano- 
wezo zamkniętą zostanie w sobotę dnia 30 bm. 

Na wystawę przybyło wiele nowych szkiców. Na- 
deszły także koukursowe rysunki kartki tytułowej 
zbiorowego pisma „Gladyator*. Konkurs ma by. roz- 
strzygnięty w sobotę. Skład konkursowej komisyi nie 
był ogłoszony wbrew przyjętemu powszechnie zwy- 
czajawi. 

Wczoraj z powodu przypadającej 600-letniej ro- 
cznicy domu Habsburgów — znaczna ilość domów, 
Stosownie d: wezwania ogłoszonego plakatami, była 
Wieczorem illuminowana, 

Szkoły krakcwskie i prowineyonalne obchodziły tę 

Uroczystość stosownem nabożeństwem. 
_ „Zgoda.* W niedzielę dnia 31 drudnia odbędzie 
się w lokalu stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda“ 
Przy nl. Zwierzyn eckiej nr 6) na powitanie Nowe- 
80 Roku wieczór tańcujący, urozmaicony deklama- 
SJĄ Początek o godz. 8. 


Loterya gospodarska, urządzona w wiglilię Bo- 
okazały się bezzasa- |żego Narodzenia, przyniosła ubogim Tow. ś. Salomei 


przeszło 500 złr. dochodu. 


Krakowski klub cytrzystów zamierza dać kon- 
cert w Tarnowie dn. 5 stycznia w sali p. Szebesty. 


Tak donosi Pogoń tarnowska. 


Na wystawę Tow. przyj. sztuk pięknych nade- 
szły: Herncisza Emanuela „Wit Stwosz“, „Bractwo 
biczowników.* Rojewicza Ludwika „Wiosna*. Stachie- 
Wodzińskiego 


wieza Piotra „Przedwczesny zgon”. 
„W parku“ Błotnickiego T. „Ofelia“ rzeźba z gipsu. 


Na „Pasterce" odprawianej w kościołach o pół- 
nocy, nieraz już drobny wypadek wywołał nieuzasą- 
dniony popłoch. Tak samo stało się i w tym roku 
u nas w Krakowie w kościole 00. Dominikanów i 
w Warszawie w kościele pokarmeliekim. W Warsza. 
wie zapaliły się firanki na oltarzu, ale je wnet uga- 
szono, w Krakowie zaś zamierzyli paupry przed ko- 


ściołem strzelić na wiwat, a gdy im przeszkodzomo, 
neiekli do kościoła i narobili popłochu, który wnet 
się uspokoił. 

W teatrze daną będzie w sobotę po raz pierwszy 
3 aktowa komedya pp. Bariere i Gondineta p. t.: 
„Trzpiot* („La tète de Linotte) — sztuka niezmier- 
nie zabawna i z niesłychanem powodzeniem kilkaset 
razy w Paryżu pr edstawiona. 


Zgromadzenie pp. Urszulanek, istniejące w na- 
szem mieście, otwiera z rokiem 1888:w Qzerniow- 
cach na Bukowinie filię, z którą stosownie do prze- 
pisów zgromadzenia połączonym będzie zakłąd wy- 
chowawczy dla panien. 


Józef Rychter art. dram., który — jak donieśliś- 
w Krakowie, otrzymał zaproszenie do Lwowa, gdzie 


występować będzie aż do końca rządów obecnej dy- 
rekcyi. P. Rychter rokuje teatrowi polskiemu w Pe- 


tersburgu przy dobrym kierunku powodzenie i wspo- 


mina o zamiarze, powstałym wśród kolonii polskiej, 
założenia teatru na akcye. 
P. Gustaw Fiszer utalentowany artysta dramat., 


poznać obecnie na niwie literackiej. W „Nowinach* 


tematy. 


żadnej między sobą łączności. 


tarne. 


Komitet założony za inieyatywą pani starościny 


Lewickiej, w którego skład wchodzą panie znane 
z dobroczynności, zamyśla zająć się wkrótce losem 


Uchwałą Rady szkolnej zaprowadzoną została w tu- 


tejszem gimnazyum i szkole realnej nauka języka 
francuskiego. Korzystać z wykładów mogą uczniowie 
począwszy od 3 klasy gimnazyalnej. Frekweneya, jak 


się dowiadujemy, jest bardzo liczna. 


respondenecyi wskazałem potrzebę zbiorowej pracy 
nad oświatą ludu w tutejszym powiecie. 

Że i u nas wspólnemi siłami można coś zrobić, 
Świadczą najlepiej dwa przedstawienia amatorskie, 
które odbyły się tu w lokalu kasyna d. 19 listopada 
i 16 grudnia rb. Na pierwszem grano „Radcy pana 
radcy" i „Stryj przyjechał“, na drugiem: „Dwie 
blizny“ — „Błażek opętany“ i „Berek zapieczęto- 
wany.“ 

Zasługa w tym względzie przypada pp. Horwatto- 
wi prezesowi kasyna, 
czącemu komitetu teatralnego i Paralewiczowi dyre- 
ktorowi tegoż teatru amatorskiego. Ten ostatni przy- 
jeżdża tutaj ze Szczakowy, zbiera chętnych amatorów, 
rozdaje role, charakteryzuje, słowem, jest duszą ca- 
łego personalu amatorskiego. 

Oba przedstawienia były przepełnione widzami, a 
pod względem gry nie pozostawiły nic do życzenia, 
Amatorki i amatorowie wytężyli wszystkie siły, aby 
sprostać powierzonym rolom, «co im się też rzeczy- 
wiście powiodło. Towarzystwo zachęcone tem powo- 
dzeniem postanowiło 14go stycznia p. r. dać trzecie 
z rzędu przedstawienie, a dochód z tegoż przeznaczyć 
na pomnik Adama Mickiewicza. Tak więc połączona 
utile dulci. 

Ze Stanisławowa piszą nam: W ubiegłym ty- 
godniu mieliśmy kilka produkcyj muzycznych, świad- 
czących o znacznym ruchu na tem polu w mieście 
naszem. I tak. rozpoczął się tydzień wieczorkiem mu- 
zycznym Towarzystwa Imienia Moniuszki. We dwa 
dni potem wystąpiło z wieczorkiem muzycznym To 
warzystwo Miłośników Muzyki. Również w tymże ty- 
godniu mieliśmy sposobność usłyszenia oryginalnej 
operetki w 3 aktach, przedstawionej po raz pierw- 
szy p. t.: „Ostap“. Tekst i mnzyka są utworem u- 
talentowan go młodego kompozytora p. Karola Kro- 
tochwili. Wykonanie zostawiało niejedno do życzenia, 
Najlepiei wypadło solo lirnika w akcie I, hymn do 
M. Boskiej i duet końcowy. Publiczność hucznemi o- 
klaskami wielokrotnie dawała znać o swem zadowo- 
leniu. 

Trembowia, 24 grudnia. W tutejszych lasach 
miejskich odbyło się w przeszły czwartek polowanie, 
na które zaproszony został główny lekarz 10 pułku 
dragonów, konsystuijącego w Tarnopolu, dr Vib i- 
ral. W czasie polowania, gdy miano przechodzić 
przez dość duży rów w lesie, dr V......, który już 
był na górze, podał rękę swemu koledze drowi H., 
tutejszemu wojskowemu lekarzowi, aby mu pomódz 
wyleść na górę, ale gdy po chwili, sądząc prawdo- 
podobnie, że tenże sam już da sobie radę — rękę 
jego puścił, wtedy dr H. pośliznął się, strzelba jego 
wypaliła i prawie cały uabój ugodził dra Vibirala 
niżej serca. Po 30godzinnych mączarniach dr V. za- 
kończył życie, Dziś ciało jego przewieziono do Tar 
nopola, gdzie po odbytej sekcyi z wojskowemi hono- 
rami będzie pochowany. 

Zarzutu nieostrożności drowi H. zrobić nie można, 
gdyż cyngle były spuszczone i strzelba przez ramię 
przewieszona, widocznie w czasie upadku cyngle mu- 


my — po powrocie z Petersburga przepędził święta 


ulnbieniec niegdyś krakowskiej publiczności dał się 


warszawskich drukuje on seryę szkiców z teatralnego 
światka, nacechowanych humorem całkiem oryginal- 
nym i trafną obserwacyą. Przybywa nam tedy w be- 
letrystyce malrrz rodzajowy, wnoszący w dziedzinę 
nowelistyki nietykane dotąd przez naszych pisarzy 


Ze Stryja. Miasteczko nasze zawsze było spokoj- 
ne i ciche, od dłuższego jednak czasu dziwna zaiste 
zapanowała stagnacya na każdem polu życia i nie 
nas nie może zbudzić z letargu. Z angielską flegmą 
mówimy o najżywoiniejszych i najbardziej piekących 
sprawach. Żaden samodzielny objaw ruchu u nas 
się nie ukazał od niepamiętnych czasów. Życie na- 
sze umysłowe ogranicza się na spożywaniu i trawie- 
nin strusim żołądkiem każdej potrawy zkądinąd, byle 
na pięknym tałerzu podanej. Mieszkańcy dzielą się 
na kółka i kółeczka, frakcye i koterye, niemające 


Donoszę wam jednak dziś o kilku nieco pomyśl- 
niejszych objawach życia. Oto istniejące u nas, ałe 
przez długi czas nieczynne Towarzystwo miłośników 
sceny. cbudziło się ze snu i postanowiło urządzić 
w poście szereg przedstawień — na celu humani- 


Chrzanów, 28 grudnia. W pierwszej mojej ko- 


drowi Pawlasowi przewodni- 


NOWA REFORMA. 


siały się o coś zaczepić i podnieść, a uderzenie przy 
pośliznięciu spowodowało wystrzał. 

Dr. H. tak boleśnie został dotknięty tym wypad- 
kiem, że chciał życie sobie odebrać. Rewolwer mu 
odebrane i teraz jest pilnie strzeżony przez swoich 
kolegów, 

W Warszawie święta Bożego Narodzenia upłyuę- 
ły we właściwym nastroju miejscowym — spokojnie, 
co stwierdza jeszcze bardziej, iż wypadki zeszłorocz- 
ne były sporadycznym wybrykiem napływowej war- 
stwy ludności, przez włądze protegowanej. 

Pomnik pod Plewną na polu bitwy ma stanąć 
kosztem 300.000 rs, Plany zatwierdził jeszcze zmar- 
ły car Aleksander II. Komisya pomnikowa ukończyła 
już swe rozprawy nad tym przedmiotem. Pomnik 
na być w Moskwie robiony i w 2 latach ma być 
już ukończony. We wnętrzu tego pomnika ma być 
urządzoną kaplica. 

Nowy dowód obrotu ziemi. Od dawna już zau- 
ważano, że na kolejach, biegnących w kierunku pół- 
nocno południowym — lokomotywy najczęściej na 
prawą stronę (wschodnią) z szyn wyskakują, a w ka- 
żdym razie na prawą (wschodnią) szynę silniej na- 
ciskają. Czem ruch pociągu szybszy i czem bardziej 
kolej ku równikowi sią zbliża, tem częściej i oczy- 
wiściej występują te zjawiska. Zgodnie z tem zau- 
ważono także, źe rzeki na północnej półkuli płynące 
ku północy (n. p. Wisła) wymulają bardziej brzeg 
wschodni niż zachodui. Ta: samo na południowej 
pułkuli rzeki na południe płynące. 

Palenie zwłok coraz więcej się upowszechnia. 

zienniki wiedeńskie donoszą. że komisya ad hoc 
Z łona Rady miasta Wiednia wysadzona, uchwaliła 
wnieść prośbę do rządu o pozwolenie wystawienia 
świątyni do palenia zwłok na centralnym cmentarzu 
miejskim, 

Na pensyi. Nauczyciel: Proszę mi powiedzieć, 
którego z mężów w czasach starożytnych możemy u- 
ważać za największego? — Uczennica : Goliata, pa- 
nie profesorze... 

Goldmarck, autor opery p. t.: „Królowa Saba*, 
siedząc z młodą damą w wagonie, rozpoczął z nią 
rozmowę i następnie przedstawił się: „Nazwisko moje 
Goldmarck, jestem kompozytorem „Królowej Saby. * 

„Ach!* odezwała się dama, „jaka to musi być 
korzystna posada..." 


Składki. Na ręce Administracyi Nowej Reformy złożone: 

Na pomnik lckiewieza ze składek w kółkach 
rodzinnych przy wilii: K, U. } złr. — M. M. z Nowego 
Sącza 6 złr. 5 ©. — rodzina Świerzyńskich w Krakowie 
4 złr. 54 c. — Marya Günther z Dołęgi 5 złr. — Rydel 
z Górek 5 złr. 80 c. — Klaudyusz Dębicki z Muszyny 2 
złr. — Antoni Wojda 1 złr. — pracownia Kozłowskiego 
2 złr. — notaryusz Kurek z Rudek 4 złr. — od służącej 
P. ©. 1 złr. — Z domu Zieleniewskich 12 złr. — Broni- 
sław Gorczyński z Brzeźnicy 11 złr. 60 e. — Bronisław 
Ujejski ze Strzelisk 12 zły, — razem 67 złr., ogółem zło- 
żono dotąd w Administraeyi Nowej Reformy 167 złr. 35 
centów. 

Na teatr poznański: Masłowski z Radomyśla 1 
złr. — Antoni Wojda 1 złr. — S. Z. (zaoszezędzone 40 e. 
— razem 2 Złr. 40 e. — ogółemdotąd 35 złr. 60 e- 

Na weteranów polskich zr. 1831 Antoni Wojda 
2 złr. — Masłowski i złr. — Apolinary Przyłęcki 2 złr. 
Józef Przyłęcki 2 złr. — razem 7 złr. Są to pierwsze skład- 


ki w Nowej Reformie. 


Korespondencya od Redakcyi. 
Pp. C. w S. I owszem, prosimy. 


TEATR. 
(„Złodziejka*, sztuka w 8 obrazach ze śpiewem (?) 
przez E. Grangé i Lambert-Thiboust). 

Noc ponura, po ciemaym borze przy akompania- 
meucie gromów rozlegają się przeraźliwe poświsty 
wiatrn, a błyskawice gęsto migają. W powietrzu 
czuć mocno siarkę i coś „złowrogiego*. Jakoż wta- 
cza sią t jemniczo na scenę karoca, a z niej nie- 
mniej tajemniczo wysiada kilka postaci. Dwie z nich 
samotnie pozostają wśród lasu. 

Jest to kobieta i mężczyzna, 

Po krótkiej chwili bezczynności on zrzuca na- 
gle kołdrę c.y derkę z głowy i przy krwawem świe- 
tle błyskawie pokazuje dwa szeregi zdrowych zębów. 

— To on, Atkins! — wykrzyknje ona. 

— Tak, to ja — potwierdza on, rozstawiając 
tragieznie nogi. 

I groźnie stają naprzeciw siebie. 

Tymczasem statyści naśladujący za sceną poświsty 
wiatru, gwiżdżą coraz moeniej. Burza się wzmaga, 
rośnie, kłębi — statyśef resztek sił dobywają, — 
Nareszcie on chwyta za sztylet i... 

— Boże! — wykrzykuje ona; przewra a się, robi 
parę rozpaczliwych ruchów nogą — i zasłona spada. 

Taki jest mniej więcej jeden z obrazów przedsta- 
wionej we wtorek sztuki: „Złodziejka*. Skreśliłem 
go, aby dać czytelnikom wyobrażenie o całości u- 
tworu. Jeżeli zaś kreśląc, uczyniłem to może nieco 
żartobliwie — wybaczcie czytelnicy; o podobnych 
pracach trudno pisać poważnie. Daremnie szukałbyś 
w „Złodziejce* prawdy realnej, ściślejszej obserwa- 
cyi życia, konsekwencji i naturalności pomysłu. 
Wszystko tu straszne, okropne, malowane czarnemi 
barwami i sztuczne, pełno tu jęków, łez i ohydnych 
zbrodni — słowem: w ciało przybrane senne ma- 
jaczenia dziecka, któremu o szarej godzinie opowia- 
dała niańka krwią nas ąkłe history. | | 

Nie idzie jednak zatem, aby „Złodziejka*, jako 
sztuka na świąteczny „spektakl“ przeznaczona, po- 
zbawioną była warteści. Przeciwnie, 'jest zręcznie, 
z iście francuskim sprytem ułożona, poruszająca sil- 
nie serca łaknącej tego świątecznej pnbliczności — 
posiada wiele ruchu i ogrom efektów — przytem 
w duszę słuchaczów złego ziarna nie rzuca. Cnota 
zwycięża, a każda zbrodnia nkaianą być musi — 
to jej myśl przewodnia, myśl — jak widzimy, uczci- 
wa. W ogóle eała sztuka pod względem moralnej 
wartości daleko odbiega od zwykłych fabrykatów 
francuskich, na których wypasa się bulwarowa pu- 
bliczność paryska. Wprawdzie i tu spotykamy się 
z kankanikiem i loretami, ale na szczęście co do 
tańca popisów cynizmu nie było, a dama „z pie- 
przykiem* zachowała Się „przyzwoicie. Zawdzięczać 
to zarewne należy taktowi reżyseryi. Dziwimy się 
tylko, dlaczego nie usunięto również z tłumaczenia 
pewnych grubiańskich zwrotów w dyalogu. Wszelkie 
życzenia „chorób* i „szlagów* były całkiem nie 
na miejseu. 

Cel wtorkowego przedstawienia osiągnięty został 
zupełnie: sztuka „zrobiła kasę“, a ręce galeryi na- 
puchły od oklasków. Inna rzecz pytanie, czy tłumy 
świątecznej publiczności wyniosły z wtorkowego przed- 
stawienia w narodowym teatrze jakieś podnio- 
ślejsze wrażenia; inna rzecz, czy patryotyczne ich 
uczucia pobudziło cośkolwiek. Nie — ale kasa na- 
rodowego teatru pełną była. 

O grze artystów szczegółowo nie piszemy — gra- 
no bardzo dobrze. z.) 


Repertoar teatralny. 

Czwartek 28 grudnia: „Bąk za bąkiem (Schwa- 
benstreich) kom. w 4 aktach F. Schónthala, prze- 
kład J. K. Zajączkowskiego, po raz trzeci. 

Sobota 30 grudnia: „Trzpiot* (Tóte de Li- 
notte) kom. w 3 aktach pp. Bariere i Gondinet, 
przełożył z francuskiego J. Arwin, po raz pierwszy. 


ŘS 
Przesądy i zabobony. 


(Przesądy i zabobony. — Rozprawa śp. dra Majewskiego. — 

Studyum poyohiesno-spółaczne Regnarda o czarownicach. — 

Przesądy lekarskie. — Środki mistyczno-lekarskie. — Hr. 

Mattei. — Walka z przesądami. — Literatura jarmarczna. — 

Wykłady higieny w seminaryach nauczycielskieh i ducho- 

wnych. — Higiena szkolna w uniwersytetach. — Kary na 
oszustów. 

Dzieje obłędów ludzkiego umysłu należą nieza- 
przeczenie do aajciekawszych i najbardziej pou- 
czających studyów. Nie będziemy się jednak za- 
stanawiali nad szkodliwymi wpływami obłędów, 
jakie wywarły na rozwój i postęp ludzkości; nie 
będziemy przytaczali tysiącznych przykładów nie- 
szezęść, jakie sprowadziły one w życiu domowem 
i społeczno-politycznym bycie narodów. I w na- 
szych dziejach zaznaczyły one swój pochód czar- 
nemi smugami, będąc jedną z przyczyn upadku 
oświaty i cywilizacyi w Polsce. Do takich obłę- 
dów należą przesądy i zabobony, a najwalniejszą 
ich przyczyną jest nieznajomość praw przyrody. 
połączona z żywą a chorobliwą wyobraźnią. One 
to, jako zboczenia z drogi rozumu, są chwastem, 
głuszącym wszelką zdrową myśl i wszelki postęp. 
Dawniej wierzono u nas w gusła i czary, w 0- 
pętanych od złego ducha, dziś pozostały jeszcze 
dnie feralne, błędne tłómaczenia zjawisk przyro- 
dzonych, wróżenie przyszłości, uroki, zamawia 
nia różnych chorób, wiara w upiory i różne du- 
chy, a może gdzie na dnie społecznej budowy i 
Wiara w czarownice, Wprawdzie postęp oświaty 
rozpędza zwolna te ciemne przesądu chmury, 
lecz nie wyzwoliliśmy się jeszcze z pod despotycz- 
nej mocy zabobonów i fałszów. Nie tylko lud 
nasz, ale i możniejsze warstwy społeczne, mają- 
ce sposobność do wyższego wykształcenia, nie są 
Jeszcze wolne od przesądnych wierzeń, już to z 
pewnej skłonności do mistycyzmu, a jeszcze bar- 
dziej z braku realnej oświaty, opartej na umieję- 
tnościach przyrodniczych. Wadliwy kierunek wy- 
chowania, wybujała wyobraźnia z nerwowości 
biorąca początek, wytworzyła w klasach oświe- 
eonych szczególną skłonność do wyprowadzania 
niezwykłych zjawisk przyrodzonych z nadprzyro- 
dzonych wpływów i sił, która to skłonność w 
dzisiejszych czasach przyjęła nową postać spiry- 
tyzmu, stołów wirujących i psychografów. Czyż 

ziwić się można, że lud naszj ciemny i przesą- 
dny? Idzie on tam, gdzie go wiodą jego przo- 
downiey. Nie sądźmy przeto, aby u nas nie było 
już potrzeby staczania walki z rozmaitego rodzaju 
przesądami. 

Do tych uwag dała nam powód niewielka, ale 
pożyteczna nader rozprawa pośmiertna nieodżało- 
wanego dra Hrazma Majewskiego, jednego z naj- 
zacniejszych lekarzów polskich, jaka się zaledwie 
pojawiła p. t.: „O wpływie nauk przyrodniczych 
i lekarskich na pokonanie przesądów ciemnoty i 
zniknięcie chorób umysłowych zwanych „demo- 
niecznemi*, (Kraków. Drukarnia Związkowa. 1882 
str. 50). Praca ta nie mogła wyjść na widok pu- 
bliczny za życia autora, gdyż, jak powiada on 
w przedmowie, ogłoszenie jąj w Krakowie na- 
potkało na pewne trudności, wyrażano bowiem 
obawy, „ażeby;studyów nad przesądami i czarami 


nie uważano tu za przynoszące ujmę religii chrze- 
ściańskiej. Ktokolwiek wszakże przeczyta tę roz- 


prawę z uwagą, łatwo się przekona, że ona owszem 


dowodzi, że te straszne klęski, którym dawniej- 


sze wieki ulegały, owe palenia czarownie na wiel- 
kie rozmiary, owe Justizmorden Niemców, były 
zupełnie przeciwne duchowi religii, której pod- 
stawą jest miłość bliżniego, że one były skutkiem 
zabobonów, które tak się mają do religii, jak cień 
do światła i że dopiero nauki przyrodnicze i le- 
karskie odniosły stanowcze zwycięztwo nad błę- 
dami niewiadomości i położyły koniec tym okro- 
pnym nadużyciom“. W tych kilku słowach autor 
wypowiedział treść całej rozprawy. W tym duchu 
kreśli naprzód śp. Majewski dzieje czarów i za- 
bobonów, zastanawia się zatem nad nauką o de- 
monach, opisuje szczegółowo najważniejsze pro- 
cesa O czarowstwo i sądy na kacerzy— inquisitio 
huerelicae pravitatis, tłómacząc jasno, iż większa 
część wypadków kacerstwa, stawianego na równi 
z czarowstwem polegała na chorobowych zbocze- 
niach układu nerwowego, na hysteryi i zbocze- 
niach umysłowych. W wymownych słowach 
piętnuje ciemnotę tych, co wspaniałą pochodnią 
miłości, wiary i nadziei powinni przyświecać 
ludzkości, a zarazem podnosi zasługi obrońców 
ofiar zabobonu Jana Weyera i księdza Frydery- 
ka Spee, kiórzy odważnie wystąpili do walki z 
wstrętną ciemnotą, palącą na stosach setki ludzi 
niewinnych. Przypomina autor wreszcie słowa nasze- 
go Bohomolea: „O jak wdzięczni powinniśmy być 
naukom przyrodniczym, które obróciły w mate- 
ryę śmiechu to, co u przodków naszych było po- 
ważną nauką, a razem sromotą ich wieku*. Wre- 
szcie nasz autor wykazuje, w jaki sposób umysł 
ludzki wyszedł z labiryntu ciemnoty, wyzwolił się 
z więzów zabobonu dzięki postępom nauk lekar- 
skich. W całej tej pracy przebija szezere uczucie 
obowiązku walezenia z obskurantyzmem i przesą- 
dnemi wierzeniami, z któremi tak często u nas 
spotkać się można. Zabobon jest to chwast, któ- 
ry ciągle odrasta, jeżeli go wypleniać nie bę- 
dziemy*. Potrzeba otworzyć — powiada autor — 
archiwa chorób umysłowych i pokazać umysłowi 
jego zboczenia. ażeby uniknął skał, o które może 
się rozbić“. Celu tego dopiął śp. Majewski w zu- 
pełności, a praca jego godnie stanąć może obok 
dawniejszych nieco a pięknych rozpraw o prze- 
sądnych wierzeniach ludu dra Kopernickiego i 
dra Wierzbickiego. 

Szkoda jednak, że nasz autor nie mógł znać 
najnowszego studyum _psychiezno - spółecznego, 
skreślonego przez dra Renyarda „ô czarowni- 
cach*. W rozprawie tej autor nagromadził mnó- 
stwo nowych historycznych szczegółów, dowo- 
dzących, iż mojżeszowe prawo Maledicps non po- 
tieris vivere, było tak zgubnem dla ludzkości, jak 
najbardziej mordercze wynalazki lub najstraszriiej - 
sze wojny. W znakomitej pracy kreśli Renyard 
z wielkim wdziękiem i siłą przekonywającą dzieja 
czarowstwa, porównywając najgłośniejszych tak 
zwanych czarowników i czarownice z cierpiącemi 
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na omamy (halucynacye), jakich w każdym za- 
kładzie dla obłąkanych codziennie spotykamy. Są 
to prześliczne obrazki, nieraz przerażające swą 
grozą, obłędów ludzkiego umysłu, wyjaśniające 
rolę umiejętności w dziejach i jej wpływ na zwy- 
czaje 1 obyczaje. 

U nas po dziś dzień szczególniej są rozpo- 
wszechnione zabobony co do leczenia chorób; 
pod wpływem tego rodzaju przesądów osobliwie 
płeć żeńska pozostaje i ślepe w nich pokłada za- 
ufanie. Nieskończony możnaby tu wypisać sze- 
reg środków mistyczno-lekarskich. jak zamawia- 
nie róży, udzielanie środków sympatycznych, cała 
homeopatya i dziwaczna nauka arystokratycznego 
szarlatana hr. Mattei, rozmaitego rodzaju i kształtu 
amulety it. d. it. d., z któremi to środkami 
spotykamy się zarówno pod słomianą strzechą, 


jak i w wykwiotnych salonach. Szezególniej wło- 


ski szarlatan Mattei stał się u nas modnym ulu- 
bieńcem nietylko rozkapryszonych  hysteryczek, 
lecz także i wykształconych mężczyzn, zbyt hoł- 
dujących niestety hasłu Rzepichy: „my rrądzim 
światem, a nami kobiety“. Środki mistyczno-le- 
karskie, wylęgłe w chorobliwych lub chytrych 
głowach, nietylko ogół spółeczności utrzymują 
w przesądzie, lecz co gorsza, oddalają od użycia 
środków skutecznych przez umiejętność wskaza- 
nych, a tem samem stają się przyczyną pogor- 
szenia lub śmiertelnego zejścia wielu chorób. W po- 
bieżnym tym zarysie nie możemy wyczerpnąć 
wszystkich sposobów oddalenia zgubnych wpły- 
wów, jakie zabobony i przesądy na umysł i ciało 
ludzkie wywierają. Wskażemy tylko najważniej- 
sze. Tu przedewszystkiem należy usuwanie ksią 
żek, które lud w przesądzie utrzymują lub do 
przesądnych czynności pobudzają, zwłaszcza utwo- 
rów jarmarcznej literatury, książek teosoficznych, 
kabalistycznych, owych senników egipskich, %re- 
ślonych, jak się to u nas zdarzało, ręką jednego 
z najznakomitszych autorów ludowych, a podstę- 
pnie sny tłómaczących, lub wreszcie dziełek za- 
chęcających lud do specyfiku austryackiego fiska- 
lizmu — loteryi liczbowej. Pod tym względem 
Macierz polska i towarzystwa oświaty ludowej 
wielką oddać mogą usługę przez rozpowszechnia- 
nie dziełek do pojęcia ludu zastogowanych o przy- 
rodzonym rzeczy trybie, o wartości zdrowia, o 
środkach utrzymania onego i t. d. Szkoła znako- 
micie się także przyczynić może do wytępienia 
różnorodnych przesądów i zabobonów przez wpa- 
janie w pamięć młodzieży różnicy między szarla- 
tanami, znahorami i ludźmi prawdziwie uczo- 
nymi, tudzież przez wykładanie prawideł zacho- 
wania zdrowia i pierwszej pomocy w nagłych 
przypadkach chorobowych. Szczególniej du- 
chowieństwo zostające w bliższych z ludem sto- 
sunkach do wyrugowania szkodliwych między 
nim przesądów dzielnie przyczynić się może. Ku 
temu celowi księża podobnie jak i nauczyciele 
powinni znać zasady fizycznego wychowania dzieci 
i młodzieży, winni posiadać znajomość wszelkich 
szkodliwych zwyczajów i przesądów ludu. wiar 
domość postępowania z obłąkanymi i ratowania 
w śmierci pozornej lub w nagłem niebezpieczeń- 
stwie życia znajdujących się. wiadomość schrony 
od chorób epidemicznych i zaraźliwych, — sło- 
wem, higiena obcą im być nie powinna. Z tego 
powoda nasze zjazdy przyrodniczo-lekarskie i to- 
warzystwa lekarskie słusznie dopominały się za- 
prowadzenia obowiązkowych wykładów higieny 
w seminaryach nauczycielskich i duchownych. 
My zaś z naszej strony dodajemy, iż koniecznem 
dziś jest także, aby słuchacze teologii z obowiąz- 
ku uczęszczali na lekeye higieny i policyi lekar- 
skiej, słuchacze zaś filozofii, sposobiący się na 
nauczycieli gimnazyałnych, z obowiązku słuchali 
w uniwersytecie wykładów higieny szkolnej. Wa- 
żnym wreszcie środkiem zmniejszenia i oddale- 
nia przesądów są snrowe zakazy i kary na wszel- 
kiego rodzaju oszustów, lud prosty czarami, ka- 
bałą, wróżeniem i t. p. kuglarstwem, a publiez- 
ność tajemnemi lekami do straty majątku i zdro- 
wia prowadzących. Pod tym względem władze 
nasze zamało rozwijają energii. 


Ludowa literatura ruska w Galicyi. 


(Ciąg dalszy) 


Opisy wzruszające przepełniają ten quasi histo- 
ryczny artykuł, przedstawiając w najbardziej prze- 
sadzonych, najidealniejszych barwach naród mo- 
skiewski, bojarów, magnatów, duchowieństwo, ca- 
ra, jego matkę, potęgę „państwa, przywiązanie 
wszystkich warstw do tronu, do ojczyzny, ich 
szlachetność, mądrość, poświęcenie i wszystkie 
możliwe cnoty. Po takiem uwielbieniu moskiew- 
szczyzny ze zwykłą zręcznością wpleciony jest 
ustęp, jak to Rusini wylewali krew za Austryę, 
jak oni byli wierni cesarzom austryackim i są 
niemi do dzisiaj. Kończy się zaś tak: są u nas 
ludzie charakterni, uczciwi, i ci z ochotą będą 
czytać o sławnym mieszczaninie Mininie i ehło- 
pie Susaninie i przekażą dzieciom swoim naukę: 
miłość ojczyzny, wierność monarsze, cześć dla 
prawa. Ale nie powiedziano czy ta ojczyzna to 
Austrya czy Moskwa? Ozy ten monarcha to ce- 
sarz austryseki czy car moskiewski, i które pra- 
wo chłop ma czcić? 

Tego rodzaju plątaninę rzeczy o Austryi i Mo- 
skwie często się spotyka. Zasłania ona autora od 
zarzutu nielojalności a w umyśle naiwnego czy- 
teinika wywiera się żądane wrażenie. Kilka wier- 
szy pochwały dla Austryi, nie zatrze skutku 20 
stronnic hymnów na cześć Moskwy j cara. 

Jeszcze wszakże musimy przytoczyć jeden przy- 
kład takiej zręcznej polityki. W książeczce Ru- 
Sko-tureckaja wijna. (Tow. Im. Kaczk. Nr. 
23, luty 1878) na str. 15 dano portret cesarza 
Franciszka-Józefa, gdy o nim w książeczce ani 
słówka nie powiedziano. Jaki więc cel? Oto ten, 
żeby pod tą osłoną dać na str. Ż1 portret cesa- 
rza Aleksandra II (jeszcze żył wtedy). 

Cała ta robota wyrażnie idzie do przedstawie- 
nia ludowi ruskiemu, czem jest Rosya. Streścimy 
ją, bo cel przywódców dzisiejszych Rusi jest tu 
najwidoczniejszy. 

Słyszeliście — zaczyna autor — o sławnej 
wojnie, którą przyszło prawosławnemu ru- 
skiem u nafodówi wieść z Turkami. Autor opl- 
suje tutej pokrótce Tureyę, Bułgaryę, Serbię i 
Czarnogórę, daje krótki rys dziejów, wspomi- 
na mimochodem, że Turcy, ubili węgierskiego 
króla, co pochodził z Polaków (!) i którego zo- 
wią Władysławem Warneńczykiem. i j 

Koleją dochodzi do 1683. Tu dowiadujemy się 


4 Nr. 24. 


NOWA REFORMA. 


Kraków 29 Grudnia 1882. 


kto pobił Turków pod Wiedniem. Niemey powia- 
dają, że to oni, nie Polacy, bo naród w nieszczę- 
Nie my to zwy- 
cięstwem szezycić się możemy ale i nie Niemey. 
Według autora rozbieranej książeczki ap" 
ro- 
„Sławna była ta wojna 
a gdy 
Niemcom nadszedł na pomoc polski król Jan So- 
bieski, co miał pod sobą 30,000 wojska (20,000 
Rusinów, 5000 Litwinów a reszta byli Polacy), 
Jakże mizernie wy- 


ściu obdzierają ze wszystkiego. 


pod Wiedniem zwyciężyli Rosini. 
szę czytać na str. 10: 


chrześcian z Turkami pod Wiedniem, 


to wtedy pobili Turków“... 
gląda ta reszta. 


„Od tego czasu już Turkom nie wiodło się 
„ bo ma wschodzie 
Europy znaleźli silnego przeciwnika w ruskim na- 


tak szczęśliwie na wojnie, 


rodzie i w jego carze, to jest w Rosyi. 


Rosya zajmuje pierwsze miejsce między pań- 


stwami europejskiemi co do ludności"...tu cyfry. 


Stolicą w ruskim kraju był pierwej Kijów, po- 


tem Moskwa, a teraz Petersburg.“ 

Następuje opis wojen Moskwy z Turcyą. — 
Autor zawsze chwali nibyto Austryy, ale, że mu 
chodzi o wzbadzenie podziwu tylko dla Rosyi a 
popiżenie Austryi, wszędzie, gdzie wypada, łączy 
tę ostatnią z całą Europą, a wtedy nie potrze- 
buje krępować się i wyszydza jak tylko umie. 

Naturalnie Rosya zawsze zwycięża, nigdy Tur- 
cy. Tak też i za Mikołaja, który jak wszyscy po- 
przednicy o niczem innem nie myślał, jak o oswo- 
bodzeniu chrześcian z jarzma tureckiego, bo „za- 
wsze swego za swego serce boli.“ 

Byłoby i wtedy nie najlepiej powiodło się Tur- 
kom, ale zawistni sąsiedzi: Anglia, Fran- 
cya i Sardynia (Austryi nie wymieniono), poszli 
Turcyi w pomoc. Rok męczyli się pod Sebasto- 
polem, aż Mikołaj umarł, a Aleksander II pora- 
dziwszy się trochę z cesarzem austryackim, 
zrobił pokój. * 

Uważmy, że nie Europa, ale car pokój zrobił. 

„Daiwno, widzicie, wszystko się na świecie 
zmienia. Pierwej chrześcianie łączyli się przeciw 
Turkom, teraz chrześciańska Europa poszła na 
pomoc przeciw rusko-prawosławnemu rycerstwu. 

(C. d. n.) 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne 


Wystawa szkiców. 
(Ciąg dalszy). 

Malczewski. Sybiracy w kopalni. Jest to po- 
dobno szkie części obrazu, nad którym artysia obe- 
enie pracuje. Całości kompozycyi z tyeh dwóch po- 
staci domyśleć się oczywiście nie można, ale znając 
obraz tego artysty znajdnjący się obecnie na wy- 
stawie w Sukiennicach, można znakomitego spodzie- 
waó się dzieła. Technice p. Malczewskiego niejedno 
zarzucić jeszcze można wobec arcytrudnych zadań, 
jakie podejmuje, ale w nowszych jego obrazach wi- 
dnieje zawsze głębsza i szlachetniejsza myśl odczuta 
sercem prawdziwego artysty. Jest to niestety rzadka 
dziś zaleta. Oprócz tego szkieu olejnego mieści się 
na wystawie piękny rysunek, będący, jak się zdaje, 
pierwszym szkicem do „Wygnanki”. 

Aleks. Mroczkowski. Główka dziewczęcia 
wiejskiego. Miłutkie studyum z dedykacyą dla p 
Mien. Tegoż artysty mały wcale udatny widoczek, 
oznaczony ceną przesadną 100 złr. Vyliczając po- 
Żytki. jakie wystawa szkiców ma przynosić, podno- 
szą nam z naciskiem, że pnbliczności przez nią na- 
siręcza się sposobność do tańszych nabytków. Ta 
zaleta jest najznpełniej fikcyjna, Obrazy niewątpliwej 
wartości i pierwszorzędnych artystów, bywają czę- 
stokroć tańsze na wystawie Towarzystwa w Sukien- 
nicach od obrazków, a nawet od ladajakich szkiców 
początkujących adeptów sztuki na wystawach pana 
Miena. 

Olesiński. Szkic: Czarownica 

Z. Papieski. Utalentowany ten artysta prze- 
rzuca się nieustannie na różne pola malarstwa, snadź 
właściwej jeszcze dla siebie drogi nie znalazł. Wy- 
stawił wykończony piękny portret p. Jnl. Mien, 
pełną trafnej charakterystyki, acz graniczącej nieco 
z karykaturą „Serenadę* i studyum wielkich rozmia- 
rów przedstawiające Egipcyankę (?)z nożem w ręku. 
O tem ostatniem wolimy zamilczeć. 

Popiel. Uczta Baltazarowa. Szkic, jak się zdaje, 
do obrazu wielkich rozmiarów. Próbka młodocianego 
talentu obiecująca, jakkolwiek całość kompozycyi 
chybioną się być wydaje. Złowióżbny napis na ścia- 
nie nie jest ogniskiem skupiającym ruch wszystkich 
postaci kompozycyi. 

Rossowski. Twórca „Skazanej*, która tak za- 
służony zyskała poklask, dał na wystawę szkic przed- 
stawiający scenę okncia młodege więźnia w kajdany 
na placu publicznym. 
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Że to więzień polityczny, a 
i 


rzecz dzieje się w Rosyi, wątpić nie można. Ugru- 
powanie wielce interesujące, o ile z powyższego 
szkicu odgadnąć je moźna, am): 


Kalendarze. Co roku przybywa wydawnictw ka- 
lendarzowych. Błogi ztąd możemy wyciągać wniosek, 
że gdy kalendarzowych czytelników przybywa, snadź 
musi przybywać i takich, którym kalendarz nie wy- 
starcza i w e agn roku innej także duchowej zapo- 
trzebują strawy. świadczy o tem i ta okoliczność, 
iż część naukowa i literacka Kalendarzy z każdym 
rokiem większe przybiera rozmiary. 

Tam, gdzie towaru rozmaitość wielka, wybór tru 
dny. Kalendarz Czecha ma licznych zwolenników 
jako uajstarszy, ma i przeciwników Kalendarze No- 
woleeckiego sporą także liczbę lat już istnieją, 
bo wyszedł rocznik 15. Jest ich sześć odrębnych 
rodzajów : „Ilustrowany powszechny“, Kalendarz dla 
ludu*, kal. pugilaresowy, kal. kieszonkowy itp. Ró- 
żnią się one nietyle układem, jak większem lub 
mniejszem bogactwem artykułów części literackiej, 
których znaczna część odnosi się do rocznicy odsie- 
czy Wiednia. Inn były po większej części druko- 
wane w czasopismach. Kalendarzyk kieszonkowy jest 
prawie niezbędny i może praktyczniejszy od kalen- 
darzyka kieszonkowego cieszyńskiego. Niestety znaj- 
duje się w nim dość ważna myłka: święto Wniebo- 
wzięcia M. B. mylnia podane 18 sierpnia, przypada 
bowiem 15 sierpnia. 

Kalendarz ilustrowany Himełblaua, pierwszy 
ma rok istnienia. Artykuły odnoszą się w części 
do recznicy Sobieskiego, a oprócz tego są dwie 
biografie z portretami zmarłych w roku 1882 Al- 
freda Młockiego i Aleksandra Sadowskiego , oraz 
biografia. z portretem prezydenta Weigla. Artykuły 
z dobremi rycinami o restauracyi zamku krakow- 
skiego, o nowych budowlach w Krakowie, o pro» 
jektach pomnika i grobowcu Mickiewicza itp. są 
zupełnie odpowiedne. 

Kalendarz lwowski „Wieńca i Pszczółki* wyd. 
przez ks. Stojałowskiego ilustrowany dość 
lichemi rycinami, ale przystępną ceną odznacza się 
korzystnie, a nadto ma arcyważną zaletę, iż część 
ściśle kalendarzowa o wiele praktyczniej i staranniej 
ułożona niż w innych. 

Dobrze prezentuje się także „Tarnowianin*, wy- 
dany jako rocznik czwarty, nakładem J. Pisza. 
W części literackiej znajduje się pewieść Gust. 
Ehrenbenga. 


Siegfrid Lipiner, znany niemiecki poeta. autor 
„Prometeusza* i „Renata*, wydał nakładem Breitkopfa 
i Härtla w Lipsku tłomaczeuie „Pana Tadeusza“ 
(„Herr Thaddaus oder der letzte Einritt in Lithauen*). 
Krótką przemowę swoją zamyka tłomacz temi słowy: 
„Oby wie ki geniusz Mickiewicza znalazł u narodu 
niemieckiego to uznanie, na jakie zasługuje* a w bio- 
graficznym szkieu naszego wieszcza, umieszczon m 
przed poematem między innemi pisze: „Mojem zada- 
niem może być tylko obznajomić czytelnika przynaj- 
mniej pobieżnie z osobistością, która w historyi lite- 
ratury nie łatwo równą sobie znajdzie! To pokazuje 
nam, jak się tłomacz na stanowlsko Miekiewicza za- 
patrywał w jakim celu i z jaką miłością do trudne- 
go swojego przedsięwzięcia się zabierał. Że wyszedł 
z niego zwycięsko, o tem z pierwszego nawet rzutu 
oka, jakie dotąd mogliśmy uczynić na przekład, zna- 
jąc przytem niepośledni talent autora, możemy czy- 
telników polskich zapewnić. Chyba bardzobyśmy się 
w swojem zdaniu mylili, gdyby później po bliższem 
rozpatrzenin się w tej rzeczy nie pokazało się, że 
tłomaczenie p. Lipinera, jest najlepsz m z dotychcza- 
sowych- i nie tak prędko znowu równe sobie znaj- 
dzie. Gdziekolwiek książkę otworzyć, czyta się gład- 
ko i potoczyście, że mimowoli wrażenie oryginału i 
niezrównanej prostoty i łatwość Mickiewicz wskiego 
wiersza się przypomina. Dla przykładu przytoczymy 
choć pierwsze cztery wiersze z inwokacyi: 
„Lithauen, wie die Gesundheit bist du, mein Vater- 


land, 

Wer dich noch nie verloren, der hat dich nicht er- 
kannt. 

In deiner ganzen Schönheit prangst du heut’ vor mir, 

So will ich von dir singen, — denn mich verlangt 
nach dir!“ 


Pan Otton Hausner zamieścił w Wiener Allg. 
Ztng obszerną ocenę przekładn „Pana Tadeusza“. 
Pan H., który już samym tytułem swojej recenzyi : 
„Eine Eroberung Mickiewicz's fir die deutsche Li- 
teratur“, powiedział piękny komplement tłomaczowi, 
podnosi gorącemi słowy talent i zasługę Lipinera, a 
pracę jego nazywa „jedną z rzadkich anneksyj*, któ- 
rej annektowani nie nie mają do zarzucenia. 


Dział ekonomiczny. 


Tarnopol, 22 grudnia. 
Sprawozdanie Spółki rolniczej : 
Zwykle w każdym rokn w miesiącu grudnin — 


wyjątek, bo właśnie w grudniu, a zwłaszcza w dru- 


najpierw na pszenicę, a później za żytem — ceny 
odpowiednio do znaczniejszego popytu tutaj na miej- 
scu nie podniosły się, ponieważ producenci nasi 
idąc za tendencyjsie rozpowszechnianemi wieściami, 
chciwie pozbywają się produktów, a spekulacya na 
zniżkę reprezentowana przez dzienniki wiedeńskie 
rozpuszcza wieści o niesłychanych urodzajach w A- 
meryce — tyimezasem eksport zboża z Ameryki do 
Europy nie jest większy jak był w r. 1881, a wia- 
domości o nadzwyczajnych urodzajach w Węgrzech 
o tyle się nie sprawdzają, że właśnie na targu zbo- 
żŻowym w Peszcie najpierw ta tendencya zwyżkowa 
się objawiła i ciągle się utrzymuje. 

W ostatnich czasach bardzo wielki popyt objawia 
się za pszenicą doborową szklistą, która w tym ro- 
ku dosyć się rzadko pojawia, bo nawet nasze czer- 
wone pszenice, zwane banatkami, nie są w tym ro- 
ku o tyle szkliste, jak po inue lata, Pszcuice żółte 
są już trudniejsze do zbycia, lecz jakości doborowe 
i suche znajdują odbiorców. 

Toż samo Żyto zdrowe i suche ma odbyt, gatunki 
nie zupełnie zdrowe lub mokre trudniejsze do zbycia. 

Wielki popyt za grochem wielkim, mniejszy lub 
mokrzejszy niełatwy do zbycia, 

Nasiona olejne, a szczególniej rzepak bardzo py- 
tany, już tylko wyjątkowo na targach się pojawia. 

Największy popyt z wszystkich stron za koniczy- 
ną czerwoną i białą, która także tylko w nieznacz- 
nych ilościach na targach się pojawia. zbiór tejże 
zawiódł oczekiwania producentów i w kraju naszym 
nie dopisał — zapytania za koniczyną od naszych 
krajowych rolników są już tak wielkie, a zwłaszcza 
z zachodniej Galicyi, na nasienie jest tak wielkie, 
że sprodukowana koniczyna czerwona przez naszych 
członków zapewne nie odpowie żądaniom, 

Ceny tarnopolskie za 100 kilogramów. 


Pszenica biała . 775 860 
n czerwona 8:— 885 

n żółta T75 8:40 
Żyto... „Jaxa 5-75 620 
Jęczmień browarny By  GPE- 
Owies ~ E E 
Groch mały . 6:87 (= 
„ wielki 7:50 10:— 
Hreczka = rę — 
Rzepak —'— 1475 
Lniauka . 10:— 11:— 
Konicz biały nae a 
5 czerwony —— 75— 


Wiedeń, 27 grudnia. 

Pszenica na wiosnę rok 1883 985 — 9'88, gotowa 
9:75 —10:50, na jesień 9-55 — 9:60. Owies na wiosnę 
692 — 6:95. Owies na jesień 6-25 — 640. Owies 
handlowy 655 — 6:70. Zyto węgierskie 1:55 — 4:80 
Zyto na wiosnę 1883 7-72—7:75. Żyto na jesień 760. 
—790. Kukurudza na grudzień 6:52 — 6:55 gotowa 
8:55—8*70. 

Spirytus 31-50—32-75. 

afta 2575—24 —. 


ZKŻ" 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Prywatne) 


Wiedeń, 28 grudnia. Presse donosi, że rząd 
wymówił kolei Łupkowskiej dalsze prowadzenie 
ruchu kolei państwowych tarnowsko-leluchowskiej 
i dniestrzańskiej, i obejmuje je w własny zarząd 
od 1 stycznia 1884. Równocześnie zapowiada 
Presse, że rząd jeszcze w ciągu bieżącej sesyi 
wniesie do Rady państwa projekt budowy kolei 
ze Stryja do granicy węgierskiej (Stryj-Munkacz). 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Wiedeń, 28 grudnia. Rzeka Wiedeń w skutek 
nieustannego deszczu wezbrała, nie przedstawia 


jednak żadnego niebezpieczeństwa. 


Wiedeń, 28 grudnia. Wezoraj popołudniu przyj- 
mował cesarz ministrów Kalnoky'ego i Kalłay'a 
w całogodzinnej audyencyi. Po obiedzie dworskim, 
na który byli zaproszeni członkowie deputacjj, 
składających hołd cesarzowi z powodu rocznicy 
habsburskiej — cesarz odbył półgodzinny cercle. 
Uroczystości dnia wczorajszego zakończyły się ga- 
lowem przedstawieniem w operze, na którem był 
obecny cesarz i członkowie domu cesarskiego. 


zbyt zboża bywa trudny — ten rok stanowi niejako 


gicj połowie miesiąca objawił się silniejszy popyt 


Berlin, 28 grudnia. W skutek deszczu wezbrał 
znacznie Ren i jego dopływy. Ruch kolejowy na 
niektórych przestrzeniach w Badeńskiem wstrzy- 
many. 

Kolonia, 28 grndnia. Deszcz pada nienstannie. 
Ren w nocy podniósł się o 90 centimetrów, i 
zalał niżej położone części miasta. 

Frankfurt n. M., 28 grudnia. Men w nocy zno- 
wu wystąpił z brzegów. Kolej łącząca i część 
wybrzeża zalana. 

Manheim, 28 grudnia. Woda w Nekarze znacz- 
nie się podniosła. Zaalarmowano straż pożarną i 
wojsko dla niesienia ratunku. 

Paryż, 27 grudnia. Stan zdrowia Gambetty 
pogorszył się. W nocy miał on lekki napad go- 
rączki. 

Paryż, 28 grudnia. Gambetta przebył noe do- 
brze. Gorączka ustąpiła zupełnie. 

Paryż, 28 grudnia. Wniesiony do Izby projekt 
rządowy domaga się kredytu 1,275.000 fr. na 
ekspedycyę Brazzy do zachodniej Afryki. Izba 
przyzwoliła kredyt tunetański i projekt ustawy o 
utworzeniu mięszanych korpusów wojsk w Tu- 
nezji. 


Kursa telegraficzne. 


- Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


e E z 
Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później oc 
krakowskiego), 

Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.1 rano 9.,, wieczór 10.,, wiecz 
Lwów przyjazd: 9., wiecz. 5,, rano 11 rano 
Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.,, rano 
Tarnów przyjazd 9.,. „ 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11.5 w połud. 
Wieliczka przyjard: 11.,, po poł 
ccc M Ř‚ĂŐ——— Ñ 

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 

Á. > 
NADESŁANE. 


1-5 
„Zwracamy uwagę naszych Czytelników 

na ogłoszenie kilkakrotne premiowanej fa- 

bryki L. Czyńskiego w Jarosławiu.“ 


NADESŁANE. 


Tryesteńska Loterya wystawowa. 
L1000_ wygranych w sumie 213.550 zł | 


Cena losu 50 ct. 


l. Główna wygrana w gotówce 50.000 złr. 


albo 8800 dukatów. 


2. Główna wygrana w gotówce 20.000 złr. 


albo 3500 dukatów. 


3. Główna wygrana w gotówce 10.000 złr. 


albo 1750 dukatów. 


4. Główna wygrana kolje i kolczyki brylan- 


towe wartości 10000 złr. 


4. Wygrana w biuzyteryach z brylantami i 


perłami wartości 5000 złr. 


5. Wygrana w rożnych bizuteryach wartają- 


cych po 3000 złr. 


987 wygranych wartości po 1.000, 500, 300, 


200, 100, 50 i 25 złr. 
Ciągnienie 5 stycznia. 


IMĘ Cena Losu 50 centów. "TĘ 


Zamówienia z dołączeniem 15 ent. na koszt przesyłki 
przyjmuje pod adresem ; 


r | Dzisiejsze E. Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście 

Wiedeń d. 28 grudnia 1882, |, z m. „30 | przodniogo | | (Lotterie- Abtheilung der Triester Ausstellung) 
Renta papierowa austr. | 719 | 7615 P e Granda Nr. 2 g Trieście. ; 

„ Srebrna A 76-90 7699 ||W sprawie rozsprzedaży losów zgłosić się na- 
„p „złota > | 9540 95— ||leży natychmiast pod wyżej podanym adro «m 
Eh Weg. EE AN a 60 W Krakowie nabyć można tych losów; W Kasie Oszezę- 
T sh zań - Ry i ki e" 828 |= 28 E dności, w kantorze p. A. Mendelsburga, w Galie. Banku 
ALSO ac NSZ OW ORATS KINGO. 2584-20 > pe dla Handlu i Przemysłu, w Gal. Zakładzie Kredytowym 

b ein Gos ag Ć 288 80 || włościańskim. 1035-10-12 
Londyn. Ca -4.77. 119:40 11935 
Dukat . . dą u 04 „2. SORO 5:67 5:67 
Poło bondo: "= Jem: 7%. 9:49 9 48 
ombardya = . . „ .—ak „„AJUŻBG25 137:50) AN 
Losy z r 1864 . Lesci . A 41167250 167 29 NADESŁ E. 

Akcye Karola Ludwika == zaj — Z = 

$ Luo wako Gremio. iee 167 — 

A g.-półn.-wsehodnie 58-50 159 59 . a 

s RI Banku s ` 115 50 Hes (Niegdyś a teraz.) Przed 10 jescze laty, 
5% Obligacye Indemu. gal:. 9750 97-50 gdy kto smakoszowi ślinkę chciał na usta 
Losy premiowe węg. . . 117— | 11425 sprowadzić, lub delikatne jego podniebienie 
Akcye o zÓ om" 1805 157 e wzrószyć lub połechtać. to potrzebował tylko 
a Listy ono mk S |14050 a 50 wymienić szproty z Kiel, kawior, mortadslię 
Marka ZEM | 58-65 58-60 z Wenecyi, strachino ete. ete. Jakżeż w prze- 
Ruble papierowe . 5 « „a i GRD 11655 ciągu tego czasu „opinia świata* zmieniła się 
fo kan aji pes l" pom | A EO gruntownie na korzyść nowo wynalezionych 
b str. a pap. uowa "81 3 , A A g 
Akcye Siedmiogrodzkie 15725 | 15750 łakoci! Do przewrotu tego przyczyniło się 

w pierwszym rzędzie poznauie węgierskich 

Berlin d. 23 grodnia 1882. delikatesów, które dla podniebienia najdeli- 

4 È katuiejszego smakosza, z pomocą szczególnie 
Wioqeń | 170:30 ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za- 
EEG š | 6 s dowolenie sprawia. 

Ruble | > | 199-25 Należy tu przedewszystkiem węgierskie 8a- 
55 Listy nost. król. polsk. 60:50 lami, które daleko pozostawiło w tyle wszy- 
to 2 likwidacyjne . . . «j| 53:60 stkie podobne produkta włoskie; delikatne de- 
cye wa gia | EN breczynskie i szegedyńskie kiełbasy, które 
Usposobienie giełdy stałe. tworzą już artykuł zuacznego wywozu we wszy- 


stkich kierunkach świata; szlachetna węgier- 
ska, wędzona słonina stołowa z papryka, 
lub bez niej, przysmak di prima qualita ; na- 
stępnie Camenbertowi równający się, lecz 0 
5007, tańszy, wysoce delikatny [iptawski i 
alpejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką“ zwana która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Alfółdzie*, 
nietylko w całej Europie już się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Cayeuny 
służy nietylko do nszlachetnienia licznych śro- 
dków pożywienia, lecz przedowszystktem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia- 
jąc przytem, Że najbardziej nawet trudne dv 
trawienia potrawy przez przym'eszanie papry- 
ki z łatwością w żołądku przetrawione będą. 

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj- 
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę- 
gierskich delikatesów, oprócz wielu innych wę- 
gierskich produktów krajowych, dostać można 
w wyborowym gatunku w Buda -Peszcie 
w starym i renomowanym domu handlowym: 
H. Plescha. 

Nowość, którą ten dom handlowy zaprowa- 
dził, a która zasadza się na tem, iż w razie 
zamówienia najmniejszej nawet ilośi papryki 
ete. etc. każdy odbiorca franco i gratis otrzy- 
muje obszerną książkę kucharską z przepisami 
przyprawiania wszystkich węgierskich naro- 
dowych potraw, nazwać musimy rzeczy w naj- 
wyższym stopniu praktyczną. 660 10 26 


emu oo zoo e -  mzyowam 


| placa | żądają 


l 
, 


Kraków 29 Grudnia 1882. 


NOWA REFORMA. 


Prenumeratę 


na wszystkie czasopisma krajowe 
i zagraniczne przyjmuje i wysyła 
jak najregularniej 


KSIĘGARNIA 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie. 1065 2 2 


a > O 


NA CYGARA %. 
$ Eleganckie rzeźbione urzą- A: 
& dzenia stolikowe oraz kasety, k 
$ poleca w wielkim wyborze. „ 

4, Z uszanowanieni 1077 2 T: 
$ F. B. HAHN J; 
5) Kraków, ul. Grodzka L. 2. 4. 


EJ 


——-_> 


MEBLE 


mało używane, z przyczyny przesiedlenia 
w ciągu Stycznia, do sprzedania w Pod- 
górzu, ul. Staromostowa, L. 102, pierw- 

sze piętro. LLK LB 


— 


BIG" Cło od jednego funta 


Herbaty 


podniósł rząd z dniem lym 
czerwca b. r. z 25 ©. na 
50 e. w złocie czyli na 
: 60 c. w banknotach więc 
" o całe 80 c. na jednym 
funcie. 

Pomimo tego znacznie 
wyższego cła nie podnio- 
słem ceny 


Herbat w magazynie mojem. 
Na główne targi euro- 
pejskie dostarczono tego 
roku bardzo znaczną ilość 


Herbat, z tego powodu staniały i 


prawie o całą róźnieę cła 
można je było nabyć. 
Poczyniłem więc zna- 
czne zapasy na sezon zi- 
mowy i zakupiłem tylko 


Herbaty z tegorocznego zbioru. Od- 
szeczególniają się one wiel- 
ką dobrocią, są aromaty- 
czne, naciągają dobrze, ma- 
jąc obok tego całą wla- 
ściwą delikatność i są zna- 
cznie lepsze jak 


Herbaty z lat poprzednich. 


Znaczny zawsze obrót 
w magazynie moim, do- 
zwała mieć 


Herbaty świeże, a mające sposobność 
sprzedawania ich z najskro- 
mniejszym zyskiem, mogę 
zapewnić, iż Szan. Publicz- 
ność, która mój magazyn za- 
ufaniem swojem zaszczycać 
raczy, z zupełnem zadowo- 
loeniem  obsłużoną bywa. 


Ceny są następujące: 
HERBATA czarna po złr. 2 za półkiło w zie- 
lonym papierze. 

HERBATA Melange czarna po złr. 2740 za pół 
kilo w szarym papierze. 
HERBATA Nenchao Nr. 2 po złr. 280 za pół 
kiło w niebieskiem papierze. 
HERBATA, Lain Rin Nr. 3 ro zh. 36 
kilo w śewyin jóupierze. 
HERBATA Liau Fin Melauge Nr. 4 po złr. 4 za 
pół kilo w tiołkowyni papierze. 
HERBATA Pin Futschew Melagne Nr. 5 po złr. 2 
50 e. za akilo w żółtym papierze. 
HERBATA Pin Aromatique Nr. 6 po złr. 6 za 
pół kilo w kawowym papierze. 


Wysiewki herbat „ „a. 
1:40 za pół kilo 
lepsze zdr. 1:60 za pół kilo. 
najlepsze złr. 2 za pół kilo. 
Oraz 


Herbata gospodarska us. 
po złr. 1:50 za pół kilo, 
zasługuje na uwzględnie- 
n.e, a w stosnnku do jej 
cny, jest zupełnie w sma- 
ku czystą. 


060 za poż 


Herbat 


ordynarnych całkiem nie 
sprowadzam, gdyż maga- 
zyn mój nie mógłby za nie 
odpowiadać. 1109 1 3 


Juliusz Grosse 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


górki kiszone, Ogórki gor- 
czycowe, Korniszony, Glą- 
biki, Mizerię, Grzybki pra- 
wdziwe marynowane, Rydze 
marynowane, Rydze kiszone, Sos 
do mięsa, Sok pomidorowy własnej 
domowej zaprawy, na słoiki, wagę, 
i sztuki różnej ilości poleca 


A. Mecnarowski 


ul. Szczepańska w Krakowie 
1070 2 3 


[IORYGINA 


n BODAREK NOWOROCZNY p ~~ 


Oszczędonść jest podstawą każdego gospodarstwa domowego! Oszczędność jest godłem każdej dobrej gospodyni. Przy wielu potrzebach utrzymania. da się zawsze 
coś oszczędzić, a szczególnie jeśli familia jest liczną można wiele zaoszczędzić na garderobie. Ręka takowej sporządzić nie jest w stanie, cudzej pomocy zawezwać 
za kosztowne, i w tym razie więc, pomoce maszyny do szycia, ma dla gospodarstwa ogromną doniosłość, Przy pomocy maszyny. suknie nietylko piekniej dadza się 
zrobić jak ręką — lecz przy niej można także najrozmaitsze rzeczy, służące do ozdoby wykonywać. — Daje ona nietylko gospodyni sposobność do pracy, lecz uprzy- 
jemnia jej chwile tejże. Ale nie każda maszyna da się tak korzystnie użyć, li tylko Oryginalne Singera maszyny do szycia mają odpowie- 
dzieć tylu dogodnym jak vównież korzystnym warunkom. O jej trwałości i dobroci świadczy najlepiej coraz powiększająca się sprzedaż tychże. Singera Compania 
stara się też usilnie o to, aby P. T. P. w zaufaniu weń położonem utwierdzić, dostarczając najlepszego towaru i usiłujac przez ciągłe ulepszenia. jak również 
nowe praktyczne wynalazki fabrykat swój na najlepszy stopień doskonałości doprowadzić. a | 

Oryginalne Singera maszyny do szycia nabyć można wyłącznie u pana 6. Neidlingera w nicjscu a kupowanie tych poleca się zatem każdemu. 
tem bardziej, iż na zbliżający się Nowy Rok są najpraktyczniejszym i najstósowniejszym podarkiem. nie pociągajacym za soba prawie żadnych kosztów, gdyż uła- 
twiona sprzedaż na tak małe raty daje możność kupowania jej, nawet najmniej zamożnemu. po 


KSIĘGARNIA 


HANDEL S. A. Krzyżanowskiego 


W KRAKOWIE 


poleca swoją znacznie powiększoną 
i w najnowsze utwory zaopatrzoną 


do nabycia. Największą WI 0LYGZALNIĘ NUI 


Wiadomości udzieli WPan IZYDOR pod bardzo korzystnemi warunkami. 
HEUMANN Rynek Nr. 13 w Kra-| Warunki abonamentu nut rozsyła się na 
1064 2 2 


Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie Na Karnawał! 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie p 


zasopiama plk i zagraniczne, makowe, Ntorackin I zawodowa Wachlarz Kwiaty! 


Mianowicie poleca się prenumerujacym czasopisma: 
Bluszcz, Kłosy, tygodnik illustrowany, Tygodnik powsze- 
chny, Tygodnik romansów, Wędrowiec. 1069 3 6 


w Krakowie 
i Ruches czyli Szlarki do sukień 


w ogromnym wyborze i po cenach bardzo 
przystępnych — poleca handel 


Ignacego Matusińskiego 


w Rynku, naprzeciw odwachu. 
(1067 3 3) 


jest pod bardzo korzystnymi warunkami 


0:% 


kowie. żądanie franco i gratis. 1066 2 2 


(Rynek, Hotel Drezdeński) 
Dzieła Juljusza Słowackiego, 


obejmujące toż samo, co wydanie lipskie i lwowskie, 5 tomów cena 4 zły. w opraw 6 złr. 


[ARAAE 


o Dzieła Jana Kochanowskiego, s H A iD k 
m wydanie najkompletniejsze i najlepsze z dotychczasowych, zawierające oprócz pism U a A A A 66 
o polskich pisma łacińskie w przekładach Syrokomli i Brodzińskiego. Wydanie opatrzone e N EL „POD P LM t 
|) portretem poety i życiorysem. 4 tomy cena 3 złr. 20 cent. w oprawie 4 złr. 80 cen. (©) 
. . . . a 
i Taż księgarnia przyjmuje prenumeratę na: e 
14 
> Dzieła Ignacego Krasickiego, ; 
> w 5 tomach (każdy tom po 800—320 str.). Wyszły już dwą tomy, tom 3ci wyjdzie %4 
= w Gmdniu, NE Siycapin 5 w Lutym. Jestto najtańsze PO A ADI e 
© wnictwo, gdyż prenumerata na 5 tomów wynosi tylko 3 zir. w oprawie 4 złr. | o b a 
A draza dO SZAŚRE Epliograficzne: zi w Krakowie, Rynek Główny L. 46, 
e Momusa Żółkowskiego, © poleca: 
| wspaniały zabytek humorn polskiego i na Satyry Opalińskiego, pierwszego satyryka polsk. l 
PÉ Momus i Satyry w prenumeracie kosztuja razem I zir. 20 cent. w oprawie I zir. 90 cont. WSZELKIE TOWARY KORZENNE 


Prenumeratę składać można do 5go Stycznia. 1058 3 3 


IOOOHKA HOOOOOOOOOOOCA 


Woda kolońska 
z bardzo przyjemnym zapachem, własnej 
destylacyi, poleca Apteka pod Gwiazdą, 


Konst. Wiszniewskiego 


w Krakowie, 
gdzie również nabyć można Perfumerie 
francuskie i oryginalną Wodę kolońską. 
1082 2 


Wina Węgierskie, ksteyackie, Franonskie, Barynodske, Retskie, Rszpadskie 


NN I H ZE M 


Sarninę 


bejcowaną na części 
i ZAJACE 


poleca A. Mecnarowski 


ul. Szczepańska w Krakowie. 
107123 


kum Araki, Likiery Holenderskie, Francuskie i krajowe, Porter i Piwo Angielskie, 
HERBATE ROSYJSKĄ i LONDYŃSKĄ, 


Czekolładę w różnych gatunkach. Owoce południowe świeże, suszone i smażone w cukrze. 

Kalafiory algierskie. Kompoty włoskie $ucharki angielskie i presburskie, oraz wszel- 

kiego rodzaju Bakalie. Wędliny westtalskie i wszelkie inne. Pasztety strasburskie. 

©strygi ostendzkie. Kawior astrachański w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oli- 

wie, marynowane i wędzone. Różne konserwy, sosy, musztardy: francuska, angielska 

i kremska: oraz wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Lieviga. Bulion w wybornym 
gatunku. S$ćry wszelkiego rodzaju. Qliwę nicejską i prowaneką itd. 


Zamówienia przyjmuje się na: 
Lziczyzneę i rypy świeże. 
1084 1 2 


RZ Z O ZE ZZ Z W A O 


F. A. Grigar w Krakowie 


de Rynk główniy L. 44 linia A. B. 


[ofrzowecńw | AKOŃROĄ (PÓTRIAUYY TOJA AZALKS DEJAS Baala 


Poleca Szanownój Publiczności świeżo zasortowany magazyn konřekcyj ms- 
zkieh. jako to: kołnierze, manszety, krawatki, rękawiezki pragskie francuskie, | 
Chustki płucienne i jedwabne, kaftaniki, trykoty i szkarpetki, Deszczochrony ovu; 

1. 30 wyżej kalosze i t. d. 


Wyroby skórkowe 
Pugilaresy, Tytonierki, Torby podróżne i Nesaire. Największy wybór wszelkich 
rekwizytów do palenia jako to: cygarniezki, faiki cybuchy, nargilie, zapałki woskowe. 
Bibułki cygaretowe francuskie i tutki (gilze) do papierosów. 
Skład komisowy  Perfumerji Warszawskiego Labratorium  jakoteż 


NBEL STANISŁAWA FEINTUCHA W KRAKOWIE 


francuskich, angielskich i prawdziwej wody kolońskiej. O. k. uprzyw. główny = 
skład kart de gry i różne przybory. , 
Reperacyje parasoli, cygarniczek. wachlarzy, uskuteczniam w jak najkrótszym 
czasie i najtanićj. é | 
Wszelkie zamówienia uskuteezniam odwrotną pocztą. 1074, 3 6. a najświeższego zbioru 1882/3 | | 
z w plombowanych paczkach miebieskich. = ~ 
KNOOODODODODODOOOOIDZIODCODGODOOOOOOCOR E Nr. 1. doskonała . „|. kilo Ztr. 2 | czyli za 4 paczki po */⁄s Ko. = 
7 5 s Nr. ll. wyborowa . 346 / „420 WEG 170 4 = 
: B= Nr. III. najwykwintniejsza 4 | „ l paczkę  *, 5 
e l LJ . ES 
x 4 żel Wysiewki z najlepszych Herbat 3 
© PAR: (I T w plombowanych paczkach białych: z 
a a |" = 
> S- i 8 : = Nr. I. po I zir. 60 cnt., Nr. Il. po 2 zir. za pól kilo jak wyżej E 
asi D 
%3 dla kowali jako też do gotowania %8 = fia = 
' ich © Stanisław Fei kowie. | 
0 z węgli Szląskich i Morawskich  $ tanistaw Feintuch w Kra OWie. $ 
|) jako najlepszy uznany, utrzymuje zawsze w wielkim » Rynek, „Szara Kamienica.“ 1050 2 $ 
© zapasie © DF pi HOL. = m 
A è Biorącym 1*/, Kilo naraz posyła się franco na miejsce. 
4 
9 ZARZAD ZAKŁADU GAZOWEGO % 
© s z © 
M w KRAKOWIE 1052 2 2 ef B A K ALI E 
PIOOOOOOOOGOOOODIOCOCOODGOOCOCC R 


Ńr. 24 


NOWA REFORMA. 


ST. MARKIEWICZ Księgarnia D. 


vs:: Kalendarzy na rok 1883 


we Lwowie, 


Pierwszy skład 


TOWARÓW KRAJOWYCH 
i magazyn towarów bławatnych 


przy placu Maryackim L. IO) 
poleca 
krajowego domowego wyrobu 
z Korczyny i z Dębowca 


P EOT NA. 


walne blichowane, piękne białe. prze- 
ścieradłowe i koszulowe 


Handel 


towarów kolonialnych 


owoców, win i delikatesów 
w Rynku I. 43 
SĘ" poleca przewyborne "TĘ 


Herbaty chińskie 


a mianowicie: 


. 0 „Assam=Pecco-Manda- 
rin“ LEE gą mieszan- 
ka aromatyczna . 


. zdr 
Nr. 1 Taszu. Psrła Chin, Łólłtokw. „ 440 
w sztukach po 34 metrów = 58 łokci polskich | Ny, 2 Juntojczan Peeha, bkw. „ 4— 
po złr. 14, 15, 16. 17, 18. 1950, 21, 2% a naj-|Nr 3 Nandzyn, czarna mocna . „ 320 
cieńsze po 24, 26, 28. i 3% złr. sztuka. Nr. 4 Souchong, mało narka . 2:50 
Nr. 5 Congo, familijna dobra - a ke 
PŁ ó TNA Nr. 6 Proszek herbaciany . „ 150 
pobielane z Bkażowy. w sztukach po 28 me- | Nr. 7 Wyniewki z najlep. herbat „ 270 
trów == 48 lok. pol. po 7, 750, 8. 950, 1050, |Nr. 8 Senchon$£,najprzed. worygg. 
PART EA izr: drewnianych skrzynkach . A n 4 
Nr. 9 Suchońg powyższa na wagę 3:60 
Fiótna szare gospodarcze |N; 10 Czarna karawanowa 
po złr. 650, złr. 7, złr. 7'50, 8 do 10 złr. sztuka. Wereszczanki, funt ros. . . . . , 480 
í a? Nr. 11 Kwiatowa karawanow. 
Płótna żaglowe grubsze i cieńsze Wereszczanki funt. ros. . . . „ 6— 
po 30, 34, 36, 40, 44 i 46 centów za metr. ET 
Obrusy, Serwety i Ręczniki AW 7e , 
różnych rozmiarów, bardzo tanie zwykłe i piekne Rio pospolita żółta . . 1 kilo złr. 1:20 
damaskowe. Santos czysta żółta sadow 1 F>: 
; 4 - zielona naturalna . . 1 „y  „ 136 
Drelichy liberyjne | materacowe Colomba żółta dobra . a 
A % | $ s a - a Domingo biała . . 2 M „ 152 
również płócienka kolorowe i oxfurdy | Portorico sal nadej dobra NEPA 
Andrychowskie Malaben p w, ! om ke 
zo ma, A ? NP aguayra gruboziarntsta p 
po 34, 36, 38, 40, 44 do 50 wentów metr. | Kuba zielona bardzo dobra lm „ 180 
Ruskie Kilinki Ceylon plant. l „ » 1-88 
i A gruboztarnista ię, , 2:08 
czysto wełniane dywaniki 2'/, metrowe. po złr. MOR EET l-ej sorty . ia- 2-08 
20, zł. 36. złr. 30 do złr. 36 sztuka. Jawa żółta aromatycz. ię = 4 
F r „ złotawa ,„ hg * 2-08 
Wyroby wełniane aiio pezło styli 17 7 208 
z Kosowa, Żabiego, Husiatyna odpowiednie do | Jamajka plantacyjna . . b w a 208 
pokrycia mebli lub na eleganckie portiery, po St. Jago di Cuba najprzedniej. WNE ZZ 


zły. 3:50, złr. 275 i złr. 250 metr. 7 
Prześliczne poriicry bawełniane, Przez całą ZIMĘ ciagle swieże 
i tkaniny gobilinowe Buczackie. Winogron a hiszpańskie 
Para po 20 złr. i é 
po złr. 1 60 c. kilo 


Paściołki na podłogę Z Kosowa a nv SKŁOSKIE 


bardze trwałe i ładne po I złe, metr.) ń 
Wyroby pończoszkowe Heidenreicha BO do SE kile 
Koronki białe i szare z Pieniak i Bobowy 
Rzeźby rymanowskie. 


Gruszki tyrołskie po zlr. 1 kilo. 
z Zakopanego, z Krasnego i z Żabiego. Jabłka tyrolskie 


Wyroby koszykarskie po 6, 10, 12, 15, 
2 Rudnik, Jarosławia i Wiązownicy Pasztety sztrasburiskie, różnorodne sóry 
| SARA t. p. kwiezoły, Jarząbk, Kuropatwy itp. itp. 


—aaj Szczegółowe cenniki i okazy rozseła na żądanie franco. |um— 


i 20 centów sztuka. 


W Krakowie nabyć można tych losów: 
W Kasie Oszczędności, w Galie. Banku dia Handlu i Przemysłu, 


w Galic. Zakładzie Kredyt. włościańskim i w kantorze p. Alberta 
Mendelsburga. 


w go- 


l. Główna Wygrana 


tówce 
2. Główna Wygrana 


20.000 fi. 
3. Główna Wygrana zs: 10.000 fi. 
Dalej 


5 à 3.009 ti. — 15 à 1.000 tl. — 350 à 500 f. 
542 a 25 fl. 


w go- 
tówce 


w go- 


tówee 


i 10.000 f. — + « 5.000 ii 
50.4300 t. — 504200 f — 1004100 il. — 200450 f. — 
1026 razem 10 


(1000 Wygranych w sumie 213.550 złr. 


LOTERYA TRYESTYNSKA 
VWASNALSJAHI WAHAL01 


Szezegółowe wykazy wygranych są we wszystkich miuj- 
stach sprzedaży losów do przejrzenia. 


IF CENA LOSU 56 CENTÓW. "PE 


Zamowienia Z załączeyiem 15 ct. na koszt przesyłki przyjniuje się pod adresem: 


oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście 


(Lotterie-Abtheiiung der Triester Ausstsllung) Piazza Grande Nr. 2 w Tryeścle. 


W sprawie rozsprzedaży losów zgłosić | A 
sie należy natychmiast peod wyżej po- ! 
danym adresem. 


w magazynie 


będzie 
do końca Grudnia 


wszelkich 


i trwać 


50.000 fi. 


E. Friedleina w Krakowie 


poleca się z wyborem 


polskich i zagranicznych. 


Almanach de Gotha. — Taschenbuch der grfłichen Häuser. — Taschenbuch der 


freiherrlichen Hauser. 1060 3 3 


Z dniem 1 Stycznia rozpoczyna drugi rok istnienia 


najtańsze czasopismo literackie iliustrowane 


„Przegląd Literacki 1 ATYStYCZNY” 


€ Do każdego numeru dodaje się osobna PREMIA składająca się z ry- 
sunku lub szkicu znakomitych naszych artystów, wykonanego sposobem 
autograficznym. Takim sposebem każdy prenumerator Przeglądu zbierze 
piękne i originalne album szkiców, do którego stosowną okładkę Redakcya 
dołączy. 1057 3 3 
Do numerów z r. z. Redakcya dołączyła rysunki Juliusza Kossaka, Ludo- 
mira Benedyktowicza, L. Picarda, prof. Lófflera, Pruszkowskiego, Abra- 
mowicza, Krzesza, Herncisza, Hip. Lipińskiego, Papieskiego, Greima, Kro- 
szewskiego i t d. 
„Przegląd literacki i artystyczny“ wychodzi każdego 5 i 20 dnia miesią- 
ca na pięknym papierze w objętości półtora wielkiego arkusza druku i obej- 
muje: poezyje, powieści, nowelle, artykuły naukowe i społeczne, kronikę 
humorystyczną, korespondencje, sprawozdania literackie i artystyczne i t p. 


Prenumerata „Przeglądu“ w Galicyś rocznie z przesyłką 6 ałr. 50 c., pół- 
rocznie z przesyłką 3 głr. 25 c., kwartalnie z przesyłką 1 ałr. '63 c. 


Prenumeratę, inseraty. listy, artykuły i t p. adresowć należy: 


Redakcya Przeglądu Literackiego i Artystycznego 
w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie (Rynek). 


Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie 


przyjmuje wkładki i płaci od takowych po & ed sta rocznie. |j 
W myśl $. 2 statutu peręcza cały powiat za pewność wkładek | 


i za ich statutom odpowiednie oprocentowanie. | 


oraz 


Kasa eskontuje przytem weksle, udziela pożyczek na hipotėki, 
| zaliczek na zasiaw papierów wartościowych. 


Dyrekcya. 


l. 1054 4 6 


MĘ Handel Towarów Korzennych "BĘ 
W. GOLDWASSERA 
W KRAKOWIE GŁ. RYNEK L. 5/44. 


istniejący lat 28 


1075 2 2 


poleca swe towary kolonialne. mianowicie: eukier, kawę, her- 
batę rosyjską, rum, rosolisy, koniak, migdały, ro- 
dzynki, świece stearynowe itd. itd., a to w najle- 


pszej jakości PF po cenach hurtownych. ik _ | 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jak najspieszniej. 


i i w i A Ea EEA E A 


J. BAJER 


magazyn i fabryka wyrobów tokarskie; 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, 


w, 


pr 
Gp 


o 


AR raa n 


er: 


AE 
M 


6 


J 

+ poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- d 
É sztynu. rogu, pianki. kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, <$* 
GE jako to: $ 
4B fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, $ 
badeńskie i z jaśminu, kule bilardowe, kręgle, szachy, arcaby, domina, £ 
laski, wielki wybór portmonetek, kije bilardowe i wszelkie przybory do % 
bilardów. 1006 10 12 ca 

Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 5 


Tamże można pobierać naukę Sztnki tokarskiej. 


Boa ai mia aj m; md wm mmm a; a pl w wn: 


20000000970000000000000080000 
Zmiana lokalu. 


mam zaszczyt zawiadomić Szanown. 
Publiezność, że mój 


sładiwarówzkyeh srebrnych 


i różnych kosztowności 


znajdujący się od 24 lat przy ulicy Grodzkiej, prze- 

niesiony został w Rynek Główny, róg ulicy Brackiej 
Nr. 20 (pałac J. O. ks. Jabłonowskiej). 
Skład ten zaopatrzony także w WYROBY 

Ż CHIŃSKIEGO SREBRA w najlepszym gatunku. 


Za łaskawe dotychczasowa względy dziękując, polecam się 
nadal Szanownej Publiczności z szacunkiem 


AAC BL Mów! - 


jubiier. 1012 5 6 


e T TILLITI LT 


Niniejszem 


30055004000055 


ie" Zi sp 
ST 


aa aaa | 


Kraków 29 Grudnia 1882 


MAGAZYN PAPIERU. 
W PAŁACU SPISKIM W KRAKOWIE 


poleca: 


Najrozmaitsze gatunki Papieru, Zeszytów własnych nakładów Przyborów 
pisemnych, rysunkowych i szkolnych. — Papiery listowe i Koperty ozdo- 


bne z kwiatami i rozmaitemi dewizami, jakoteż z literami lub monogramami 
własnego wyrobu. WYBÓR PAPIERÓW LISTOWYCH gładkich i szorst- 
kich, białych i kolorowych, tak oryginalnych francuskich i augielskich, jak 
również wyrobu krajowego w kasetkach lub zwykłem opakowaniu. 


Skład Ksiąg handlowych i Kopiałów. 


TOWARY SKÓRKOWE, jako to: Albumy, Fotografie, Pamiętniki, Portfele, 
Teczki, Notesy, Portmonetki, Pugilaresy, Kałamarze itp. 


6 BILETY WIZYTOWE á la minute i litografowane, gustownie wyko- 
nane po najtańszych cenach. 1078 3 3 


Zamówienia zamiejscowe wykonywam jak najspieszniej pocztą. 
Dla uniknienia pomyłek upraszam o dokładne adresowanie: 


Jan Fischer PAŁAC SPISKI Kraków. 


Me. 


Fabryka Pierników i Sucharków$ 


L. Czyńskiego w Jarosławiu 


premiowana za swe wyroby dyplomem pochwalnym 1879. medalem rządowym 
1879, dużym medalem srebrnym 1880, nagrodą państwową 1881. jedynym med. 
1882 i med. srebrn. w Tryeście, poleca całkiem nowy sortyment sucharków: 


5 „Jarosławskie Wianuszkić © 
jako przewyborną przekąskę do herbaty, win, czekolady it. p., które sprzedaj $ 
Q 


KOS 


+2 


się w rulonach po 20 szt. za 20 cnt. 1085 1 7 
Pierniki królewskie konfiturami nadziewane po 20 ct., pierniki w paczki 3 
i na sztuki, sucharki zastępujące biskuity angielskie, biszkopty, pieczywko. 

Powyższe wyroby przy dłuższem leżeniu ńie tracą swego doborowego smaku. M 
Wa" roa krakowa | prowincji: "==" "EE 
pocia ion". 


A SULIKOWSKI | 


ZEGARMISTRZ w KRAKOWIE; 


mmm przy ulicy Grodzkiej pod Nr. I m 


poleca swój już od 25 lat istniejący Zakład Zegarmistrzowski zaopatrzony %4 
w wielki dobór 


| zegarków kieszonkowych l 


z pierwszorzędnych fabryk Genewskich, oraz wielki 


SKŁAD ZEGARÓW PENDUŁOWYCH 


== w bardzo dobrym gatunku, po najumiarkowańszych cenach. 

p Zamiejscowe zamówienia odsełają się odwrotnie. — Za nowo nabyte zegarki gf 
ręczę dwa lata. H 

1 Reparacye uskuteczniają się punktualnie, po bardzo umiarkowanych cenach "HI 
z roczną gwarancyą. 106423 f; 


= nm e? 


SKÓRY HAMBURSKIE 


)| vapszkrmoporodzaju, obecnie wyrabiane w dawnej fabryce Ludwika 
>04 
ŚĆ Lipiisskigo, są do sprzedania tak częściowo jako i w większych 
Se, partyach w magazynach Banku Galicyjskiego dla Handlu i przeńiysłu 
re w Krakowie. 
pod Zamówienia przyjmuje także handeł 
red 
x Edwzvarda Fuchsa 
144 w Krakowie. 1093 3 3 

4 
+e 
? kaka XKRKKKKK KRKKK 


Handel Kolonialny Jana Janigi 


dawniej J. N. Waltera 


przeniesiony został z dniem 14 Października z Krzysztoforów do 
domu własnego pod L. 41, Rynek gł. linia A-B. róg ul. $. Jana. 


Polecając się Szanownej Publiczności nadal łaskawym względom i za- 
ufaniu co do najumiarkowańszych cen jakoteż co do jakości doborowego 
towaru, ręczę kilkunastoletniem istnieniem handlu mego. 


Z poważaniem 


Jan Janiga. 


Z KOJE WET DQ 


{Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż dnia 1 Października objąłem w zarząd | 


| Hiotel Krakowvski 


| poratony w najpiękniejszej części m. KRAKOWA, wytwornie urządzony, z ŁAZIENKAMI | 
ŁAŹNIĄ w miejscu. W hotelu znajduje się RESTAURACYA z KAWIARNIĄ. Elagancya 
| w urządzeniu mieszkań, taniośó, dobór potraw, szybka i uprzejma usługa, znakomicie 
| zaopatrzona piwnica w WINA FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE I AUSTRYACKIE wszelkiego 
rodzaju i gatunku, wreszcie wieloletnia moja praktyka w hotolach krajowych I zagrani- 
cznych pozwalają mi ipodzlowaó się, iż HOTEL KRAKOWSKI zasłuży sobie na względy 
| P. T. Podróżnych, jako zakład pierwszorzędny. 739 1% 20 


FRANCISZEK WANICKI dzierżawca Hotelu Krakowskiego. 
EK s 


ore 


PHR — 


Odpowiedzialny zarzydea drukarni: Á Szyjewski, 


